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Burzliwy przebieg posiedzenia
sejmowej Komisji budżetowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, a 5 marca. Dzisiejsze po- | bardzo ostremi.

siedzenie sejmowej Kom isji budżetowej, 
na którem  miano rozważać poprawki 
Senatu do budżetu, miało przebieg nie­
zw ykle burzliwy. Z  chwilą przystąpie­
nia do obrad, członkowie Komisji Bez­
partyjnego Bloku z pułk. Sławkiem na 
czele weszli na salę. W  imieniu Klubu 
B B W R . poseł Kozłowski oświadczył, 
że na jednem z poprzednich posiedzeń 
postawił wniosek o odroczenie obrad aż 
do chwili utworzenia Rządu. Mimo to 
Kom isja odbyła dwa posiedzenia. Po­
nieważ jednak załatwiano na nich tyl­
ko sprawy drobne, Klub B B W R . nie 
sprzeciwiał się temu. Dziś na porządku 
dziennym jest budżet, będący sprawą 
niezmiernej wagi. W obec tego mówca 
proponuje powtórnie odroczenie o- 
brad do czasu sformowania gabinetu.

Przeciwko temu wnioskowi wystą­
pił poseł Czapiński, oraz przewodni­
czący poseł W yrzykow ski.

Następnie zabrał głos prezes pułk. 
Sławek, oświadczając, że nie jest winą 
B B W R . wywołanie przesilenia i to, że 
P. Prezydent ma obecnie kłopoty z je­
go załatwieniem. W  w ytw orzonej o- 
becnie sytuacji obrady są niedopusz­
czalne i powtarzam, że nie dopuścimy 
do nich, nie cofając się przed środkami

Przewodniczący poseł W yrzyko w ­
ski oświadcza, że przemówienia pułk. 
Sławka nie może przyjąć do wiado­
mości.

W  głosowaniu wniosek posła K oz­
łowskiego odrzucono.

Przewodniczący zaznacza, że gene­
ralny referent poseł Krzyżanowski nie 
przyjdzie na posiedzenie, poczem sam 
rozpoczął referować poprawki Senatu 
do budżetu, oddając przewodnictwo 
posłowi Czetwertyńskiem u.

W  tym  momencie wybucha niesły­
chana wrzawa, "bicie w pulpity i o- 
krzyki. W  pewnej chwili obalono 
wielką tablicę, służącą do wypisywania 
Wniosków. Jeden z posłów rzuca krze­
słem w stół. Inny zaś w yryw a skrypta 
referentowi. W śród ogólnej w rzaw y 
nikt nie może zrozumieć ani jednego 
słowa z referatu. Po ukończeniu refe­
ratu, zarządzono przerwę, w  czasie 
której przewodniczący poseł Czetwer- 
tyński udaje się do marszałka D aszyń­
skiego. Po io  minutach wraca, wzna­
wia posiedzenie i oświadcza: Ponieważ 
nikt nie zapisał się do głosu, przeto u- 
ważam, że wszystkie poprawki Senatu 
do budżetu zostały przyjęte. N a  tern 
posiedzenie zamknięto.

Proces rewizyjny Jakubowskiego
rozpoczął się w dniu wczorajszym.

stopniu brnłBerlin, 24 marca. (PAT). Dziś 
przed sądem przysięgłych w Neu 
Srrelitz rozpoczął się proces rewi­
zyjny przeciwko rodzinie Nogensów, 
skazanych, w związku z niewinnem 
straceniem robotnika polskiego Jak u ­
bowskiego, za zamordowanie nielet­
niego Ewalda. Odrzucenie w yroku 
przeciwko Nogensom, Trybunał R ze­
szy um otywował okolicznością, że sąd 
przysięgłych przyjął wprawdzie ogól­
nie współwinę Jakubowskiego, nie
wyjaśnił jednak dokładnie w jakim

on udział w m order­
stwie. Do oskarżenia dopuszczono 
ponownie niemiecką Ligę Obrony 
Praw Człowieka, występującą w za­
stępstwie rodziców Jakubowskiego.

Sensacją pierwszego dnia procesu, 
która zaskoczyła zarówno trybunał, 
jak i galerję, było zeznanie Kóhlero- 
wej, która, w przeciwieństwie do do­
tychczasowych zeznań, stara się od­
ciążyć zupełnie swoich synów, zwala­
jąc całą winę na Jakubowskiego.
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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 1 1 — 12.

Listy należy frankow ać. —  Reklam acje otw arte 
woind od opłaty.

Odruchy.
Żyjem y w takich czasach, że cią­

gle przychodzi nam obserwować jakieś 
odruchowe zachowywanie się jednos­
tek czy mas ludzkich.

Byłe jakaś nowa wiadomość poli­
tyczna, byle jakaś pogłoska niespraw­
dzona, a już następuje odruch: mani­
festacja, awantura w Sejmie, krzyk w 
prasie pewnych obozów.

Byle zebranie partyjne, byle hasło 
lub nieodpowiedzialne słowo, rzucone 
jakiegoś ranka, czy wieczoru w tłum, 
a już grają temperamenty, a nerwo­
w y niepokój zakłóca ustalone łinje dnia 
codziennego.

Widzi się takie objawy niemal co­
dziennie; a nie myśimy, że tylko w 
Polsce, bo to samo dzieje się i poza 
granicami naszej O jczyzny.

Cóż dopiero, gdy nadchodzi jakaś 
chwila przesilenia, jakieś ^przesilenie 
gabinetowe«, czy okresowa niepew­
ność w sytuacji politycznej?...

Zapomina się wtedy, że Rząd i ty l­
ko Rząd może trzym ać w ręku spłot 
najważniejszych węzłów sytuacji i m y­
śleć o ich rozwikłaniu; zapomina się
0 tern koniecznem zaufaniu, które 
obywatel praworządnego państwa po­
winien żyw ić do czynników naczel­
nych i do osobistości, decydujących 
w państwie.

Społeczeństwo zaczyna tracić nor­
malną równowagę ducha, ulega naj­
wyraźniejszej afektacji, nasłuchuje głu­
pich plotek i komentarzy, kolportuje 
wśród siebie banialuki, a na miejsce 
męskiej rozwagi i spokoju, zaczyna 
wchodzić niepoważny odruch.

Odruchy i odruchowe, spontanicz­
ne reakcje ludzkie istniały zawsze; 
wszak przyszły one na świat wraz z 
człowiekiem, jak uczy psychologja. 
O druchy mają przecież nawet swe nie­
wątpliwe w alory dodatnie; obok rea- 
gowań ujemnych i niepożądanych 
(pomijając już całkiem mechaniczne), 
istnieją przecież t. zw. »odruchy szla- 
chetne«; reagujemy np. natychmiast, 
gdy ktoś dotknie boleśnie naszej czci 
lub obrazi drogą nam osobę, tak sa­
mo, jak reagujemy odruchowo, gdy 
ktoś naruszy nasze dobre prawo, honor 
naszej O jczyzny, czy jakąś świętość 
naszą.

Taka żywiołowa i piękna w swej 
żywiołowej bezpośredniości reakcja 
zerwała się w ostatnich dniach w W ar­
szawie, gdy tłumy obywateli, tłumy 
młodzieży, cisnęły się pod Belweder i 
opowiadały się gorąco za ideologją 
Pierwszego Marszałka Polski.

Ale nie wszystkie odruchy ludzkie 
są dobre i nad takiemi właśnie trzeba 
panować!

Człow iek zdyscyplinowany w ew ­
nętrznie, moralnie i kulturalnie, nie 
może dopuszczać do tego, aby afekt i 
odruch brał z z a s a d y  górę nad naj- 
cenniejszemi elementami woluntarne- 
mi, nad wolą, kierowaną rozumem.

W szakże kultura duchowa czło­
wieka i społeczeństw, polega między 
innemi na tern, abyśmy dyscyplinowali 
nasze »odruchy«, roztaczali nad nie­
mi baczną kontrolę.

Odruch, w ykw itający z uczucia, 
jest piękny i wzniosły — wiemy o tem
1 szanujemy to; w historji takie odru­
chy odgryw ały także nieraz swoją rolę 
i miewały niekiedy nawet pewne zna­
czenie.

Ale trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, który odruch jest dobry albo zły,

który ma sens, a który go nie posia­
da; trzeba mieć taki jeden, krótki, po­
czątkowy moment zastanowienia, któ­
ry nam powie błyskawicznie a m ą­
drze, czy puścić nasz afekt, nasz od­
ruch, wolno na świat, jak ptaka, czy 
go z miejsca potępić, powściągnąć i 
zdusić. W  tem leży właśnie sedno ca­
łego- problematu »odruchowego dzia­
łania*.

Polacy są z natury swei i całej tra­
dycji, »narodem afektów i odruchów, 
kierowanych niemi*. Ileż to możemy 
naliczyć w dziejach naszego narodu, 
w dziejach osobistych każdego z nas— 
takich spontanicznych odruchów ? B y ­
ły wśród nich »gesty« i »czyny« wiel­
kie i piękne, ale często bywały takie, 
których żałowaliśmy po niewczasie i 
uznawaliśmy je za niemądre i za bez­
celowe.

W ojna światowa wzmogła silnie 
skłonność ludzką do odruchów, do 
reagowania afektywnego, natychm ia­
stowego, nieprzemyślanego. N ie dla­
tego tylko, że każda wojna osłabia ner­
wy ludzkie, odhartowuje często wolę, 
a popędom pozwala panować nad r y ­
gorem rozsądku. N ie dlatego, że umysł 
i serce ludzkie, ciskane jak wątła łód­

ka, na przeciwnych falach trium fu i 
klęski, radości i lęku, przyzwyczaja się 
mimowoli do reagowania spontanicz­
nego, kierowanego tchnieniem uczu­
cia, a nie zegarkiem rozsądku.

Dla nas, Polaków, istniały w tym 
wypadku i m otywy inne. Przeżyw a­
liśmy wielką walkę wolnościową, bój 
o swobodę, wyzwolenie, o najwyższe 
dobra nasze. Unosiliśmy się tak długo 
na skrzydłach nadzieji i cudownego 
czekania, to znowu padaliśmy w głę­
bie zwątpień i rozpaczy, aby podnosić 
się z nich i zrywać nanowo. Reagowa­
liśmy bezustannie uczuciowo, przy­
zwyczailiśmy się do odruchów, do re- 
akcyj o wielkiem nasileniu, wstających 
w nas i milknących nieraz m om ental­
nie.

Rozkołysały się nadmiernie nasze 
uczucia, wyczuliły, wprost patologi­
cznie, nasze nerwy, utraciliśmy siłę 
panowania nad sobą. Dawało nam to 
wówczas może i chwile wielkiego 
szczęścia!...

A le ten stan chronicznego wzbu­
rzenia i rozkołysania afektów  pozo­
stał nam niestety w spadku do dzisiaj, 
a więc na czasy, na życie, które w y­
maga od nas równowagi umysłów i
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Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji K la­
sowej padły następujące w ygrane: 
20.00C zł. — N r. 16 5 13 8 ; ic.000 z ł .— 
6445; 5.000 zł. — 39245^ 166709, 
18 3252 ; 3.000 zł. — 23880, 55604,
78494, 1 15 5 6 , 97102, 98722, 133084,
1 37979? 2.000 zł. — N r. 5995, 20073, 
79642, 14 3 18 8 , 147648.

Posiedzenie Senatu.
Warszawa, 24 marca. (PAT). Biu­

ro Senatu zawiadamia, iż plenarne 
posiedzenie Senatu odbędzie się w 
piątek, dnia 28 marca br. o godz. 16.

Ogłoszenie tekstu traktatu 
handlowego z Niemcami.

W arszawa, 25 marca. (AW). Tekst 
traktatu handlowego polsko - nie­
mieckiego ogłosi dziś »Monitor P o l­
ski*. jednocześnie tekst będzie opubli­
kowany w berlińskim »Reichsanzei- 
gerze*. Opublikowanie tekstu traktatu 
przed ratyfikacją nastąpi głównie na 
życzenie rządu niemieckiego. Tekst 
ten ukaże się dziś w nieoficjalnej 
części »Monitora Polskiego« i ogło­
szenie to nie będzie pociągało za so­
bą żadnych skutków prawnych.

Zjazd wizytatorów.
Warszawa, 24 marca. (PAT). Dziś

rozpoczęły się obrady Zjazdu w izy­
tatorów zakładów kształcenia nauczy­
cieli wszystkich okręgów szkolnictwa. 
Obrady zagaił Minister Czerwiński, 
podnosząc, że konferencja obecna 
pozostaje w związku z poprzednim 
zjazdem naczelników w ydziałów i 
wizytatorów szkól średnich, i wska­
zał na konieczność utrzym ywania 
bliższego kontaktu z Rządem  nad 
podniesieniem poziomu szkolnictwa 
średniego i zakładów kształcenia nau­
czycieli szkół powszechnych.

ducha, męskiego spokoju, konsekwen­
tnej, choć ideałami oświetlonej, pracy.

Dajemy się wciąż »porywać«, »u- 
nosić« nauczyliśmy się »wybuchać-< 
i »zapalać«; stąd — tak częste na­
sze »odruchy«, skłonność do mani­
festowania i demonstrowania, do z ry ­
wania się przeciwko tym , co się nam 
niepodobają, i przeciwko temu, co się 
nam niepodoba. W ystarczy tu przy­
pomnieć demonstracje tłumu, urządza­
ne jeszcze niedawno podczas odczy­
tów M inistrów w W arszawie, pod­
czas ostatniej prelekcji b. Premjera 
Świtalskiego, czy tak częste niestety 
występy młodzieży w naszych uczel­
niach wyższych, powodowane niechę 
cią narodowościową czy wyznaniową.

A  takie postępowanie jest zle i, 
przynosi nieraz znaczne szkody!...

Trzeba nam więc odnowić w so­
bie dyscyplinę wewnętrzną, rygor i 
kontrolę nad porywem  odruchów, na­
uczyć się samym wielkiej »umiejętno­
ści refleksji* i ćwiczyć w niej przede- 
wszystkiem młode, bujne pokolenia 
polskie!...
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Polska w Lipsku.
Targi lipskie maja za sobą parowie 

kową tradycję. Przed wojną fiiiaiy one 
charakter wewnętrzno-niemiecki t. zn. 
miały na celu przedewszystkiem pro­
pagandę i rozszerzenie zbytu fabryka­
tów niemieckich. Po wojnie napływ 
kupców zagranicznych malał coraz 
bardziej i ostatecznie okazało się, że 
Targi lipskie, o ile istotnie mają

W ystawa polska w  Lipsku nie miała 
na celu ani „reprezentacji" ani też za­
imponowania kom ukolwiek. Miała na 
oku cele wyłącznie tylko handlowe. 
K ażdy wystaw iony przedmiot przed 
stawiał istotnie możliwość zawarcia 
transakcji handlowej; mógł być do 
starczony zagranicę w  większej ilości 
i dokładnie w gatunku próbki. N a tar

przyczynić do powiększćnia eksportu | gi dostarczono należycie przygotowa-
towarów niemieckich, muszą zmienić 
swój dotychczasowy charakter i stać 
się instytucją międzynarodową. Z ro zu ­
miano, że zagranica tylko wtedy będzie 
dobrym  nabywcą, jeżeli będzie mogła 
zarazem występować jako wystawca, 
czyli inaczej mówiąc, jeżeli targi sta­
ną się instrumentem m iędzynarodo­
wego obrotu.

N a tern założeniu opiera się też or­
ganizacja targów' lipskich w ciągu o- 
statnich lat.

Polska dotychczas ze względu na 
pięcioletnią wojnę celną nie była w 
targach lipskich zbytnio interesowaną. 
Ponadto atmosfera polityczna i gospo­
darcza była w stosunku do Polski tak 
przeładowana elektrycznością, że w y­
stawcy z Polski nie mogli się czuć do­
brze na tamtejszych targach. Dopiero 
tegoroczne targi wiosenne w Lipsku 
przypadające na okres finalizacji dwu 
pierwszorzędnego znaczenia umow 
polsko-niemieckich, nadawały się do 
tego,by w rzędzie lipskich wystawców 
stanęła i Polska.

Tegoroczna wystawa lipska może 
się poszczycić pokaźną liczbą 9 ,57° WY 
stawców. Z  zagranicy oprócz Austrji 
i Czecho-Słowacji, które posiadają już 
od dawna w Lipsku swe stałe domy w y­
stawowe ze zbiorowemi wystawami, 
w ystąpiły: Polska, W łochy, Danja,
Francja, Japonja, C hiny i Chile. Poza- 
tem w poszczególnych gałęziach w y ­
twórczości w ystąpiły: Szwajcarja, An- 
glja, Holandja, Stany Zjednoczone, 
W ęgry, Rosja, Belgja, Norw egja, Szwe­
cja, Jugosławia, Finlandja, Rumunja, 
Bułgarja, Indje, Palestyna i Gdańsk. I- 
lość obcych firm  biorących udział w 
tegorocznych targach wynosi 1,250. 
Co najmniej 200,000 N iem ców  i 30.000 
cudzoziemców zwiedziło wystawę.

Jak  już tedy wspomnieliśmy Pol­
ska, staraniem Państwowego Instytutu 
Eksportowego oraz naszego konsulatu 
w I iipsku wystąpiła na wiosennych tar­
gach po raz pierwszy ze zbiorową w) 
stawą. Fakt ten należy pow itać z naj- 
większem uznaniem. T argi lipskie pro­
mieniują na cały świat. Polska, która 
w gronie innych narodów, wystawiła 
próbki towarów w Lipsku, propaguje 
temsamem swe w yroby nietylko na 
rynkach niemieckich ale wogóle świa­
towych.

nego materjału, propagandowego, cen­

ników, katalogów a ponadro każde 
polski wystaw ca przysłał tu r
tanta, uprawnionego do zawierania 
transakcyj.

W ystawa polska zareklamowana zo 
stała w  Lipsku w sposób wzorowy. 
W śród eksponatów wym ienić należy 
przemysł włókienniczy, mebli giętych, 
zdobniczy, w yroby emaljowane, cera­
mikę, p łyty gram ofonowe, m arm ury, 
len, naftę, nasiona, masło, puch, pie­
rze, tytoń.

Eksponatami polskiemi zaintereso­
wali się specjalnie kupcy z Anglji, H o-

landji, A m eryki i A fryk i. Dochodzą 
głosy, że polscy wystawcy dokonah 
nadspodziewanych wprost transakcyj 
na bardzo poważne sumy.

Dobrze zorganizowana wystawa 
polska, nader gościnne przyję­
cie, jakie urządził dla prasy zagranicz­
nej, konsul generalny Dr. Adam kie­
wicz, w yw arły  na prasie zagranicznej 
jak najlepsze wrażenie i należy się spo­
dziewać, że ten wysiłek polskiej ekspan 
sji gospodarczej nie przebrzmi bez e- 
cha. L.

Pogłoski i plotki.
W arszawa, 25 marca. (AW ). W  

kuluarach sejm owych krążą rozmaite 
pogłoski dotyczące składu gabinetu 
marszałka Szymańskiego.. Jak  poda,e 
»Kurjer W arszawski« marszałek Szy­
mański zamierza utw orzyć w  swoim 
gabinecie stanowiska dwóch W iceprc- 
m jerów. W icepremjerem wyłącznie 
dla spraw gospodarczych ma być pos. 
Byrka. Jako  kandydatów na M ini­
strów wym ieniają: prof. K rzyżanow ­
skiego na stanowisko Ministra Oświa • 
ty , W iceministra Hubickiego na :ta- 
nowisko Ministra Pracy. Marszałek 
Szymański ma zabiegać o współpracę 
większości członków gabinetu prof. 
Bartla.

W arszawa, 25 marca.(AW ) »Kur- 
jer Warszawski# oceniając sytuację 
pisze, że opinja oczekuje z zaintereso­
waniem czwartkowego terminu, w 
którym  nastąpić ma zakończenie 
prac nad utworzeniem Rządu, ale nie 
dozna rozczarowania, jeżeli marszał­
kowi Szymańskiemu nie uda się utw o­
rzyć gabinetu, od początku bowiem 
patrzono na akcję marszałka Szym ań­
skiego sceptycznie.

Deklaracje przedstawicieli Klubów
złożone marszałkowi Senatu.

W arszawa, 24 marca. (PAT). Se- 
kretarjat marszałka Senatu kom uniku­
je: W  czasie rozm ów z poszczególne- 
mi stronnictwami politycznemi, któ­
re trw ały od czwartku, 20 b. m. aż 
do 24 b. m. włącznie, reprezentanci 
poszczególnych stronnictw złożyli de­
klaracje, wyrażające, tak ustosunko­
wanie się danego stronnictwa do za­

mierzenia marszałka Szymańskiego, 
jak i swoje postulaty.

W  związku z zakończeniem tych 
narad, Sekretarjat marszałka Senatu 
prof. Szymańskiego podaje do w iado­
mości treść tych deklaracji w  po­
rządku chronologicznym , jak w pły­
nęły:

Deklaracja Klubu B. B. W. R.
W  dniu 20 b. m. ze strony Klubu 

B B W R . konferowali z marszałkiem: 
pp. prezes klubu B B W R . poseł S ła­
wek, prezes, senator Rom er, wicem ar­
szałek Gliwic, poseł Polakiewicz. Ko- 
ściałkowski, Lowenherz, Lechnicki, 
Bojko, Zdz. Stroński i Piasecki.

Poseł Sławek zgłosił imieniem K lu ­
bu B B W R . deklarację, stwierdzającą, 
iż Klub nie w ierzy w  możność stwo­
rzenia gabinetu, któryby w warun­
kach w ytw orzonych ostatnio przez 
większość opozycyjną, mógł praco­
wać z tym  Sejmem. N ie widzimy bo 1

wiem dobrej woli ze strony większo­
ści opozycyjnej do rzeczowej, lojal­
nej pracy i stabilizacji stosunków.

Deklaracja wskazuje następnie na 
przejawiającą się chęć opozycyjnej 
większości powrotu do obyczajów 
przedm ajowych. N ie stawiając żad­
nych warunków ze swej strony, Klub 
B B W R . w yraża przekonanie, iż m ar­
szałek Szymański, jak i przyszły jego 
R ząd zachowają całkowitą niezależ­
ność w  zakresie rządzenia od partji 
politycznych i niezależność ustaloną 
w Polsce po przewrocie m ajowym .

Oświadczenie przedstawicieli Centrolewu.
W  tym  samym dniu, na posiedze­

niu z posłami PPS., posłowie: pp. w i­
cemarszałek Posner, wicemarszałek 
Żuławski, poseł Niedziałkowski i Lie- 
bermann zgłosili, nietylko w ‘imieniu 
własnem i parrj. PPS., lecz także w 
imieniu stronnictw lewicowych i cen­
trum, t. j. PPS., W yzwolenia, Stron 
nictwa Chłopskiego, C H . D. i N P R . 
deklarację, która wskazuje przede­
wszystkiem na konieczność zmiany 
systemu rządzenia i określa, co należy 
rozumieć przez zmianę systemu, a 
mianowicie:

1) Stosowanie w  całej pełni K on ­
stytucji i ustaw, 2) Ustalenie zasady, 
że rewizja Konstytucji może być 
przeprowadzona tylko w  drodze le­
galnej konstytuanty, 3) Uniezależnie­
nie sądownictwa, administracji pań­
stwowej i wojska od w pływ ów  jakiej­
kolwiek partji, czy obozu politycz­
nego, 4) Ścisłe przestrzeganie pod­
staw samorządu, 5) Położenie kresu 
samowoli administracyjnej i zbadanie

szkodę Skarbu Państwa, 6) W strzy­
manie wszelkich subwencji ze Skarbu 
Państwa na jakiekolwiek cele partyj­
no - polityczne i zaniechanie używa­
nia organów administracji państwo­
wej i wojska dla porachunków osobi­
stych, czyteż partyjno - politycznych.

Dalej deklaracja mówi o ciężkiem 
położeniu gospodarczem kraju, o 
stanie bezrobocia, o poziomie płac 
pracowniczych i robotniczych.

Wobec marszałka Senatu prof. 
Szymańskiego, jako męża zaufania p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej repre­
zentanci stronnictw Centrum  i L ew i­
cy nastają na bezwzględną koniecz­
ność uczciwej i lojalnej zmiany sy­
stemu i podnoszą zarazem, że Pań ­
stwo nie może być nadal bezwolnym 
wykonawcą woli M inistra Spraw W oj­
skowych Piłsudskiego.

Wreszcie w  sprawie zm iany K on ­
stytucji, Rząd, w  myśl deklaracji, po­
winien zająć postawę w yraźną, jasną 
i zrozumiałą dla społeczeństwa, w  ta-

stwierdzonych w ypadków  nadużyć na | kim, czy innym  kierunku.

Stanowisko Klubu Narodowego.
W  dniu 2 1 b. m. pos. Rybarski, Konstytucji, bezsilność wobec oddzia-

sen. Głąbu' »ki oraz poseł W iniarski 
złożyli marszałkowi Szymańskiemu, 
w  imieniu Klubu N arodowego dekla­
rację, w  której zarzuca się Rządom  
poprzednim bezradność wobec za­
ostrzającego się kryzysu gospodarcze­
go, bezczynność w  sprawie reform y

ływania nieodpowiedzialnych grup 
osób na bieg spraw państwowych. 
Deklaracja kończy się żądaniem usu­
nięcia systemu, w  którym  czynnikiem 
faktycznie decydującym jest Minister 
Spraw W ojskow ych Piłsudski.

Mniejszości narodowe.
Przedstawiciele Klubu U kraińskie­

go złożyli marszałkowi Szymańskiemu 
deklarację, w której domagają się, 
między innemi, wypełnienia zobowią­
zań m iędzynarodowych w  stosunku 
do ludności ukraińskiej, odbudowy 
szkolnictwa ukraińskiego, w ycofania 
ustawy o osadnictwie i traktowania 
ludności ukraińskiej na równi z lud­
nością tutejszą.

Następnie poseł L rtta złożył w  
imieniu Klubu Niemieckiego oświad­
czenie, w  którem  podkreśla, między 
innemi, iż marszałek Szymański, w

pracy swojej znajdzie poparcie Klubu 
Niemieckiego, o ile uda mu się stwo­
rzyć taki Rząd, k tóry  przestrzegać 
będzie praworządności w  Państwie 
oraz zapewni ludności niemieckiej 
faktyczne równouprawnienie w  życiu 
codziennem.

Przedstawiciele Klubu Żydow skie­
go złożyli szereg postulatów z dziedzi­
ny politycznej, dążących do zniesienia 
ograniczeń prawnych Żydów  i fak ty ­
cznego równouprawnienia. W  dzie­
dzinie gospodarczej domagają się no­
welizacji ustawy o czasie pracy, re­

form y systemu podatkowego, spra­
wiedliwego w ym iaru podatków- N a ­
stępnie złożyli szereg postulatów z 
dziedziny kulturalno - oświatowej i 
wyznaniowej, między innemi, w  spra­
wie nadania prawa publiczności semi- 
narjom i szkołom ogólnokształcącym 
oraz szkołom zawodowym  z językiem  
narodowym  hebrajskim lub żydow ­
skim.

Inne ugrupowania.
Następnie Klub PPS., Frakcja R e­

wolucyjna złożył p. marszałkowi 
Szymańskiemu deklarację, w  którei 
stwierdza, że nie widzi realnej m oż­
ności utworzenia Rządu, któryby 
mógł oprzeć się na dzisiejszej w ięk­
szości parlamentarnej..

W  tymże dniu posłowie Ciszak i 
W aszkiewicz, w imieniu Stronnictwa 
N aród. Partji Rob. Lew icy złożyli 
p. marszałkowi Senatu oświadczenie, 
w  którem  stwierdzają, że Rząd par­
lamentarny, oparty o program  dem o­
kracji i większości Sejmu może pow ­
stać przy obecnym Sejmie tylko 
wtedy, gdy grupy t. zw. Centrolewu 
staną na gruncie lojalnej współpracy 
z Marszałkiem Piłsudskim. Deklaracja 
domaga się, między innemi, ożyw ie­
nia życia gospodarczego, rozszerzenia 
pomocy dla bezrobotnych i podnie­
sienia siły nabywczej warstw pracu­
jących m:ast i wsi.

Poseł Stapiński, w  tymże samym 
dniu, w  imieniu Zw iązku Chłopskie­
go oświadczył, iż w  ufności, że m ar­
szałek Szymańsk i zdoła utw orzyć 
Rząd z tendencją złagodzenia zaognio­
nych przeciw leństw i nastrojów prze- 
ciwsejm owych, w  imię przezwycię­
żenia ciężkiego kryzysu, Związek 
Chłopski udzieli poparcia prof. Szy­
mańskiemu, tak w  Sejmie, jak i w 
społeczeństwie.

Wreszcie posłowie Seheyda i Bo­
gusławski, jako przedstawiciele ukra­
ińskiej grupy w B B W R . złożyli o- 
świadczenie, w  którem jako przed­
stawiciele ukraińskiej narodowości, 
wskazują na konieczność w yk on yw a­
nia ich narodowych ideałów i pragną 
być lojalnymi obywatelami Państwa 
Polskiego i wspólnie z Narodem  pol­
skim brac udział w  zadaniach Pań ­
stwa Polskiego. Rząd t. zw. pomajo- 
w y t. j. Marszałka Piłsudskiego uwa­
żają za najlepszy z dotychczasowych 
rządów w Polsce.

P. Hanau wróciła 
do więzienia.

Paryż, 24 marca. (AW ). Marta 
Hanau, której ucieczka z lecznicy 
w ywołała ogromną sensację, jak się 
okazuje powróciła do więzienia. U- 
ciekając Hanau pozostawiła kartkę, 
w której stwierdza, iż nie może znieść 
męczarni sztucznego odżywiania i 
woli wrócić do ciszy więziennej. H a­
nau wydostała się z lecznicy przez 
okno przy pom ocy prześcieradła, po 
którem się opuściła. Następnie H a­
nau wsiadła do taksówki i udała się 
do więzienia.

r
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L i s t  z A n g l j i .
Filemon i Baucis. — Z karty żałobnej. — Troski irlandz­

kie. — Wojna na morzu. —  Tunel podmorski.
{Ko respondenci a własna ,Gazety Lwowskie]").

Londyn, w marcu 1930.
Najstarszy członek angielskiego 

„peerage” , hrabia Coventry, sporis- 
man popularny i gentleman starej da­
ty, przeniósł się do wieczności, prze­
żywszy lat 9 1. W  godzinę śmierci, żo­
na jego, „najlepsza z żon" i tow arzy­
szka przez lat 65, staruszka 87-letnia 
oświadczyła, że po śmierci ukochane­
go męża życie nie przedstawia dla niej 
żadne; wartości. Zdrow a zupełnie po­
łożyła się do łóżka i po trzech dniach, 
zanim jeszcze zwłoki hrabiego złożo­
no na wieczny spoczynek, umarła : >- 
chutko. Pragnienie wspólnego pogrze­
bu zostało spełnione i angielscy File­
tu on ; Baucis w jednym spoczęli gro­
bie.

O zm arłym  źle się nie mówi. -Le­
piej zamilczeć. Tjo też lord A rtur 
Balfour miał nekrologi skapsze. niż mu 
się z racj; jego stanowiska, rodu, jego 
poa wieki względami czarującej indy­
widualności należało. Filozof i polityk 
me pozostawił po sobie prawdziwego 
żalu. 1 choć czasy nienawiści ku 
niemu minęły, choć przebaczono 
mu zbytni egoizm i bezwzglę­
dność. choć przeciwnicy i ci, wobec 
których zawinił, milczeli lub umarli, 
rzadko kiedy śmierć wybitnego bądź 
co bądź człowieka w ywołała tak mało 
żalu. Zim ny, egoistyczny arystokrata 
pomimo całej swej światowej, chwila­
mi czarującej uprzejmości mroził 
wszystkich. George W yndham  popiecz 
nik adorator Balfoura, powiedział 
swego czasu o nim: ..Prawda o A rtu ­
rze Balfourze jest ta: „W ie, że była nie 
gdyś epoka lodowa i wierzy, że znów 
pow róci” .

Lord Balfour doczekał się za życia 
jeszcze niespodziewanego dla siebie 
rozwiązania kwestji irlandzkiej. On, 
który się wsławił krwawem i represja­
mi w Irlandji, dożył wolnego państwa 
irlandzkiego. I dożył tego, że począt­
kowe zamieszki, utarczki, zwalczajac.<* 
się wrogie partje uspokoiły sie naresz­
cie. Rzecz to z wielu względów nie­
łatwa. a niektóre trudności są niezwy­
kłej natury. I tak gdy inne państwa 
skarżą się na przeludnienie, ludność Ir_ 
landji powoli się zmniejsza. Przyczynia 
się również do tego emigracja, która

przecie powinnaby się teraz W zmie­
nionych warunkach osłabić, ale w głó­
wnej mierze w pływa na to zmniejszo­
ny naturalny przyrost ludności. Irlan­
dia jest krajem, w którym  najtrudniej 
i najpóźniej zawierają małżeństwa. W  
południowej Irlandji procent nieza­
mężnych osobników w  stosunku do 
zamężnych jest największy na całym 
świecie. Jedna czwarta mężczyzn 'Wol­
nego Państwa to ludzie nieżonaci pod- 

jSzas gdy procent kobiet niezamężnych

jest najwyższy w  świecie Przytem  mał 
żeństwa zawi. rąne są yv wieku dość 
późnym . Z  kobiet w  w ieku 23 do 30 
jest 62 proc. niezamężnych, a liczba 
nieżonatych mężczyzn w  tym  wieku 
sięga 80 proc.

Podczas gdy w Londynie konferen­
cja rozbrojeniowa prowadzi swoje bez 
owocne pertraktacje, na morzu Śród- 
zieminem odbywają się m anewry floty 
angielskiej, których plan przewiduje, 
że admirałowie obu „w rogich”  armad 
muszą polec w tej walce, zanim los jej 
ostatecznie się rozstrzygnie. Śmierć ta 
ma dać pole pozostałym oficerom do 
rozwiązania trudnego zadania własne 
mi silami i pomysłowością. W  m ane­
wrach bierze udział 100 okrętów flo ­
ty  angielskiej i pomimo oszczędności 
panującej teraz we wszs stkich depar-

W Londynie nie tracą nadzieji,
że konferencja morska doprowadzi do porozumienia.

Londyn, 24 marca. (PAT). T ru d ­
ności, na które napotyka konferencja 
morska, nie utraciły nic ze swej o- 
strości, jednakże w kołach konferen­
cji nie porzucają nadzieji możności 
zawarcia porozumienia pięciu m o­
carstw.

Dzienniki podają, iż w kołach de­
legacji ustalił się pogląd, że pozosta­
wanie delegatów w Londynie nie mo­
że przeciągać się do nieskończoności 
i że wobec tego sprawa porozumienia 
francusko - włoskiego musi być roz­
strzygnięta, w sensie ujemnym lub 
dodatnim, jak najprędzej.

W  kołach delegacji francuskiej

przy puszczają, że konferencja może 
zakończyć się przyjęciem planu kom ­
promisowego, między tozstrzygnię- 
ciem globalnem a kategorjalnem.

Londyn, 24 marca. (PAT). T ru d ­
ności, które napotyka konferencja 
morska, badane były w dalszym cią­
gu dziś rano w spotkaniach między 
delegatami brytyjskim i i am erykań­
skimi oraz wieczorem między pre- 
mjerem Mac Donaldem i szefem de­
legacji włoskiej Grandim . Ja k  do­
tychczas, rozm owy te nie wpłynęły' 
na sytuację ogólną konferencji. W ie- 

| czorem przybył do Londynu fran ­
cuski minister m arynarki Dumesnil.

Układ w sprawie taryf celnych
został wczoraj podpisany w Genewie.

Genewa, 24 marca. (PAT). W  
poniedziałek wieczorem, w Sekretą- 
rjacie Ligi N arodów  odbyło się uro­
czyste podpisanie międzynarodowego 
układu w sprawie stabilizacji europej­
skich taryf celnych, protokółu w 
sprawie przeszłych rokowań celnych i 
gospodarczych oraz aktu końcowego 
konferencji celnej.

11-c ie  następujących państw pod­
pisało układ w sprawie taryf celnych: 
W ielka Brytanja, Francja, N iem cy, 
"Włochy, Szwajcarja, Holandja, Au- 
strja, Estonja, Finlandja, Belgja i Luk­

semburg. Innym  mocarstwom pozo­
stawiono do podpisania tego układu 
termin do iy  kwietnia br. Ratyfikacja 
układu w sprawie taryf celnych musi 
nastąpić najpóźniej do 1 listopada br.

Delegacja polska, z W icemini­
strem Doleżalem na czele opuściła 
dziś popołudniu Genewę, nie podpi­
sując opracowanego przez konferen­
cję układu, zgodnie z oświadczeniem 
W iceministra Doleżala, w którem 
wskazuje on na niemożność podpisa­
nia układu, aż do czasu ukonstytuo­
wania się nowego Rządu w Polsce.

lamentach ministerstw angielskich, ma 
newry te mają być obrazem rzeczyw i- 
stej w ojny ze wszystkiem i jej trudnoś­
ciami, z taką samą aprowizacją, u- 
zbrojeniem etc. W  programie s'ą‘ noc­
ne r_apadv torpedowców, ataki lotni­
cze, próby przerwania frontu łodzia­
mi podwodnemi.

C zy kanał, łączący kontynent z 
Anglją, zapobiegnie przyszłym  w oj­
nom i czy równocześnie przyczyni się 
do wzmożenia obroT iw  handlowych i 
przem ysłowych W ielkiej Brytan ji? 
Głosy w tej sprawie są różne i pomi­
mo przyjaznej opinji kom itetu od zy­
wają się zdania wskazujące, że jeżeli 
kiedykolw .ek tunel taki miał ułatwić 
komunikację, to dzisiaj w czasach sa­
m olotów pasażerskich plan ten jest 
więcej niż spóźniony. A  że zarzucana 
Anglikom  „insularność”  przez wielu - 
nich uważana jest za rzecz dodatnią, 
nie bardzo im się uśmiecha tunel, któ­
ry Aoglję pozbawi charakteru wyspy. 
Cóż z tego, komitet w yznaczony 
przez rząd, spędził rok przeszło na ba­
daniu możliwości i wydał opinię ko­
rzystną, a jeżeli parlament da swoje 
przyzwolenie, w wapiennem łożysku 
morza w ykopią dwa równoległe ka­
nały, przez które elektryczne pociągi 
biegnąć będą z Anglji do Francj, i vi- 
ce versa. Pierwsza propozycja połącze­
nia D oover z Calais zapomocą kanału 
podmorsk iego pochodziła od Francuza 
i od tego czasu co parę lat projekt ten 
wznawiano. Teraz z krainy marzeń i 
fantazji plan ten przenosi się na grunt 
realny. Budowa tunelu ma kosztować 
30 milionów funtów (funt 43 zł. i 30 
gr.), ale projektodawcy i komitet u- 
wai iją że kapitał ten opłaci się sowi­
cie orzez wzrost handlu i napływu tu­
rystów z kontynentu. Bys.

Inżynierowie kolejowi 
obradują.

W arszawa, 25 marca. (AW ). W  
Ministerstwie Kom unikacji rozpoczął 
się wczoraj Zjazd kolejowych inżynie­
rów drogowych. Zjazd potrwa trzy 
dni. Obrady zagaił W iceminister 
Czapski. N arady dotyczą aktualnych 
zagadnień z zakresu konserwacj-' to­
rów, prowadzenia robót inwestycyj­
nych i t. d.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.
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0  dawnej kulturze rumuńskiej.
Ze zmianą języka słowiańskiego na 

narodowy, nie zmienił się wcaie duch 
literatury rumuńskiej, a te same ideje 
religijne i polityczne, które istniały 
przedtem, zostały w piśmiennictwie 
rumuńskiem także nadal, w okresie 
»literatury narodowej«. Co więcej, do­
dać trzeba, że język literacki rum uń­
ski ukształtował się na tradycjach li­
terackich Słowiańszczyzny. Powstanie 
tego języka narodowego było donio­
słem dziełem, dokonanem dzięki współ 
pracy pisarzy W ęgier, M oidawji i W o­
łoszczyzny. D wieńczeniem zaś tego 
dzieła, był przekład Biblii na język ru­
muński w roku 1688. Ten język lite­
racki ówczesny, jest językiem jedno­
litym , który nie zachowuje prawie ża­
dnych właściwości dialektycznych, od­
znacza się bogatą rytm iką, a w skła­
dni swojej w ykazuje w pływ  języka 
słowiańskiego. Także w topice i w  sło­
wniku narodowego języka rumuńskie­
go pozostało wiele tych w pływ ów  sło­
wiańskich, nieraz pod pokryw ką po­
ważnej uczoności łacińskiej.

R ola żywotna tego języka literac­
kiego dała się odczuć w  czasach póź­
niejszych i niejeden pisarz nowocze­
sny (np. prozaicy rumuńscy, jak M i­
chał Sadoveanu), znachodzili w  nim 
prawdziwą kopalnię, pełną bogactwa

(D okończenie.)

wyrazu. W  wieku X V II, ta dawna li­
teratura rumuńska osiągnęła swój 
szczyt, a mianowicie przez swoją szko­
łę pisarzy kościelnych i przez swoich 
historyków. Znaczenie jej przekro­
czyło nawet granice krajów  rum uń­
skich i wydało wartości o charakterze 
ogólnym  dla owej epoki. W tedy to 
właśnie Piotr Mohiła, syn jednego z 
hospodarów mołdawskich, osiedlił się 
w Polsce i został arcybiskupem praw o­
sławnym w Kijowie. Był on założycie­
lem t zw. Akademji moh.Iańskiej w 
Kijowie i jemu to zawdzięcza prawo­
sławie w Polsce swoje odrodzenie, 
dzięki w pływom  kultury zachodniej, 
którą do swej szkoły i w swoje oto­
czenie przeszczepił. Dla Rosji był M o­
hiła jak gdyby przedsłannikiem Piotra 
W ielkiego, reform atora tych krajów 
w duchu Zachodu. N a W ołoszczyźnie 
i w M ołdawji stał się on fundatorem 
pierwszych drukarń w  języku narodo­
w ym , a w dziejach ortodoksji wystąpił 
jako kodyfikator tego wyznania, jako 
twórca »Konfesji prawosławnej«, która 
po dzień dzisiejszy jeszcze cieszy się 
powagą w tym  Kościele.

M ikołaj Milescu (bojar mołdawski) 
podróżował w tej samej epoce do P a ­
ryża, Berlina i do Szwecji, a osiedlił 
się nakoniec w Rosji, gdzie zorganizo­

wał z woli cara Aleksego M ich a ło w - 
cza misję do Chin, przez Syberję (w r. 
1676). Był on pierwszym geografem, 
który napisał po rosyjsku naukowe re­
lacje, odnoszące się do stosunków etno- 

. graficznych i fizycznych w zbadanych 
przez niego krajach.

Nakoniec książę D ym itr Kantemir. 
w ygnany z M ołdawji przez T urków , 
staje się wtedy na dworze Piotra W iel­
kiego historykiem  i geografem o na­
zwisku europejskiem, Jego »Historja 
państwa ottomańskiego« została prze­
tłumaczona na języki francuski, an­
gielski i niemiecki, a on sam został 
w ybrany członkiem »Akademji nauk« 
w Berlinie.

Ideje, reprezentowane przez tę da­
wną szkołę piśmienniczą M ołdawji i 
W ołoszczyzny, są ideami przedewszyst 
kiem wybitnie historycznemi. W tedy 
to nastąpiło odkrycie łacińskich po­
czątków  w  języku rumuńskim i rzym ­
skiego pochodzenia narodu rumuńskie­
go. Pisarze owej epoki byli właśnie ty ­
mi, co umieli ocenić to zaszczytne po­
chodzenie swego narodu od panów 
świata i od twórców wielkiej kultury 
ludzkiej; i nie dziwne — wszak sami 
byli humanistami, wykształconym i w 
łacińskich szkołach Jezuitów  w Polsce! 
Rezultatem  tego wielkiego odkrycia 
rzym skich początków narodu rumuń­
skiego była dla owych pisarzy głęboka 
świadomość naturalnej jedności naro­
du rumuńskiego, podzielonego w ów ­
czas na kilka państw (Mołdawja, W o­

łoszczyzna, Rum uni na Węgrzech).
U  tych wszystkich pisarzy, zw ła­

szcza u Mirona Costina z M ołdawji 
( 16 33— 1692) można zauważyć prawie 
religijny respekt dla przeszłości naro­
du, dla jego tradycji i walorów ideal­
nych. Żyje w nich przeświadczenie, że 
przeszłość narodu nie powinna się gu­
bić w ciemnościach i mcestwie, bo jest 
ona duchowem bogactwem narodu.

Te ideje łączą się też wówczas z pe­
wną filozofją religijną pokory i fata­
lizmu.

Styl pisarzy w  drugiej połowie 
X V II wieku jest lekko zabarwiony 
wpływem  frazeologji łacińskiej, która 
mu nadaje w yraz bardziej poważny i 
bardziej energiczny. W  tej to właśnie 
epoce zjawia się po raz pierwszy w er­
syfikacja rumuńska, w  Psałterzu w ier­
szowanym arcybiskupa mołdawskiego 
Dosoftei i w poemacie filozoficznym  
»Życie świata«, napisanym przez M i­
rona Costina. T e pierwsze wiersze 
rumuńskie zostają pod wpływem  pol­
skich wierszy 1 3 -to zgłoskowych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta da­
wna kultura rumuńska ńie mogła od­
powiadać potrzebom narodu w  epoce 
nowoczesnej, ale też niemniej pozosta­
je prawdą, że istnieją w niej wszystkie 
elementy, ułatwiające ewolucję w kie­
runku kultury nowoczesnej. Język  li­
teracki był tam już ukształtowany i 
pełen wagi dla wszystkich Rum unów  
wególe, istniała także koncepcja do­
tycząca początków narodu rumuń-
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Wieści z za Zbrucza.
„D iło ” z daty 25 bm. umieściło 

korespondencję z Borszczowa, charak­
terystyczną dla stosunków, panują­
cych obecnie p,o tamtej stronie słu­
pów' granicznych.

„W  granicznej straży bolszewic­
kiej — donosi inform ator ruskiego 
dziennika — powiększonej w  ostat­
nich czasach, co trzy tygodnie zmie­
niają zwierzchników i podwładnych. 
Przyczyny tych zarządzeń nie są zna­
ne.

„Postępowanie względem ludności 
wiejskiej uległo również gruntownej 
zm ianie". Po wzmiance o chłopach 
niezamożnych i o „kułakach", oraz o 
zabieraniu tym  ostatnim ziemi, które 
to fakty  znamy skąd inąd dobrze — 
pisze korespondent „D iła" w dalszym 
ciągu: „W ieśniakom  nie wolno nawet 
gotować strawy we własnym domu. 
W  tym  celu wybudowana została we 
wsi wspólna kuchnia. Codziennie o 
6-tej rano zwołuje się ludzi za potno, ą 
trąbki na śniadanie, o i-szej na obiad, 
a o 6-tej wieczorem na kolację. W szy­
scy schodzą się z kociołkami i zabiera­
ją jedzenie. Silrada zabroniła się też 
wieśniakom budować. Myśli nad 
wzniesieniem jednego wspólnego do­
mu dla wszystkich wieśniaków. D o­
tychczasowe zagrody wiejskie m iałyby 
być rozebrane, a na ich miejsce zasa­
dzone sady.

„N iedzielę skasowano. Święta tak­
że. Dniem odpoczynku ustanowiono 
piątek, ale i w tym  dniu wszyscy mu­
szą pracować do godz. 1 1 -tej przedpo­
łudniem, poczem już do wieczora m o­
gą zażywać odpoczynku. W  tym  dniu 
przyjeżdża z Kamieńca dwóch człon­
ków  klubu bezbożników. Zbierają oni 
wszystkie dzieci, prowadzą je do cer­
kwi, albo do szkoły i tam wyśmiewają 
wobec nich Boga, świętych, cerkiew 
i duchowieństwo. Starsi wieśniacy są 
tem ogromnie zgorszeni, dla dzieci jest 
to jakby zabawką. N ie wolno mówić 
o cerkwi, albo stawać w jej obronie. 
K to  się temu sprzeciwi, idzie na roz­
strzelanie. N p. w wiosce Szestówce 
mieszkał ksiądz. Ponieważ Rada na­
kazała cerkiew' zamknąć, ksiądz odpra 
wiał nabożeństwa po chatach. Został 
za to w ywieziony. Po klucze od cer­
kwi zgłosił się do diaka przedstawi­
ciel Rady. Zbiegło się kilkunastu lu­
dzi. przedstawiciela wypędzono i klu-

skiego i jego roli w  historji istniała zaś 
przedewszystkiem ta filozofja religi;na, 
ten ton m inorowy i m istyczny, które 
charakteryzuje jeszcze dzisiaj sztukę 1 
literaturę rumuńską.

Generacja rumuńska z lat 1830 do 
1860 nie widziała tego wszystkiego, 
pragnęła zapomnieć o tem co było,
i chciała wznosić od początku funda­
menty kultury rumuńskiej. Konse­
kwencje tej pom yłki nie dały długo na
siebie czekać. Należą tu przedewszyst­
kiem owe nieskończone i różnorodne
usiłowania, zmierzające do stworzenia
nowego języka rumuńskiego, z k tó ­
rych jedne opierały się na postulacie
latynizacji (szkoła łacińska), a drugie 
na wpływie francuskim i włoskim. 
Skończyło się jednak — jak wiadomo
— na powrocie do języka ludu i Ko ■ 
ścioła. W  dziedzinie historji wydał ro­
mantyzm  rumuński teorje krańcowe i
dochodzące do ekstrawagancyj; w  li­
teraturze znamię charakterystyczne
m yśli rumuńskiej zostało na długie 
czasy zatracone.

Dzisiaj dąży się w  Rum unji do od­
zyskania całej tej zaniedbanej a tak
ściśle z przeszłością narodową wiążącej 
się domeny duchowej. Poczynając od 
architektury, a kończąc na języku li­
terackim  i duchu ortodoksji, wszędzie,
w  każdej z tych dziedzin, zrozumiano 
już, że dawna kultura rumuńska, którą 
staraliśmy się tutaj scharakteryzować, 
miała wszelkie dane po temu, aby być 
kontynuowaną i aby wnieść w  czasy 
nowe niewątpliwie cenne, duchowe 
w alory.

czów nie dano. Tegoż dnia zjawił się 
oddział czekistów, w yw iózł wszyst­
kich „buntow ników " w pole i tam zo­
stali rozstrzelani. W  pobliskiej wsi 
Czarnokozińce z kościoła i kaplicy 
zrobiono magazyn zboża. Po wsiach 
tworzą się grom ady obdartych i g łod ­
nych dzieci. Przed dwoma tygodniami 
taki oddział dzieci, włóczących się 
gromadami po wsiach i żebrzących 
chleba. ukazał się nad samym Z b ro ­
czeni naprzeciwko wioski ZaJŁic. 
Dzieci wołały do naszych wieśniaków 
„dajcie chleba!". N iektórzy miesz­
kańcy wsi przerzucili im chleb pJkcz 
Zbrucz. Zóbaczyli to jednak strażnicy 
i dzieci przepędzono. P o tw ierd za j sic 
też wiadomości, że bolszewicy w yw o­
żą meprzychyinie ku sobie usposobio-

| nych osobników z nad Zbrucza w  głąb 
I kraju. Ponadto wszystkich zdrowych 

ężczyzn w wieku od 18 do 40 lat 
powołano do w ojska".

'Wieśniacza ludność nadgraniczna 
— kończy inform ator „D iła" —' Wi ­
dząc co się dzieje za Zbruczem, stra­
szy swoje dzieci bolszewikami. Spo­
strzeżenie to jest nadzwyczaj znamien­
ne i chyba i ono przyczyni się do o- 
twarcia oczu tym , których w zrok 
zw rócony jest jeszcze ciągle ku W scho 
down, tam widząc raj na ziemi.

Żę- z tego „raju”  uciekają ludzie 
gromadnie — o tem wielbiciele d o I -  

szewizmu słyszeć na razie nie chcą. 
W ątpić jednak nie można, że i oni w 
J.*ońtu odzyskają w  pełni w zrok i 
słuch i że po lukratyw nej co prawda 
złudzie nastąpi pewnego dnia i u nich 
otrzeźwienie.

Stalhelm przeciw Hindenburgowi.
Berlin, 24 marca. (PAT). K ierow ­

nictwa naczelne Stahlhelmu, na kon­
ferencji w Magdeburgu uchwaliło re­
zolucję, zapowiadającą, że ratyfikacja 
planu Younga oraz układu likw idacyj­
nego z Polską przez Reichstag, nie 
może niczem wiązać narodu niemiec­
kiego. Stahlhelm — głosi rezolucja —■ 
jest zdecydowany w ykorzystać każdą 
nadarzającą się okazję do zrmany 
traktatów  i obalenia zobowiązań nie­
mieckich, opartych na winie N ie­
miec za wybuch w ojny. N a zmianę 
tego stanowiska nie może wpłynąć 
fakt, iż na planie haskim i układzie

z Polską widnieje podpis prezydenta 
Rzeszy Hindenburga. W  osobie zw y­
cięzcy z pod Tannenberga byli żoł­
nierze frontowi, zorganizowani w 
Stahlhelmie widzą pierwszego żołnie­
rza dawnej armji cesarskiej, odmawia­
ją jednak posłuszeństwa prezydento- 
wri E.zeszy, który przyjął na siebie 
odpowiedzialność za ujarzmienie N ie­
miec. Przewodniczący organizacji 
Stahlhelmu zażądał kategorycznie o- 
debrania prezydentowi H indenburgo­
wi tytułu członka honorowego orga­
nizacji Stahlhelmu i wvkluczenia go.

Śmiały napad rabunkowy
w jednym z banków berlińskich.

Berlin, 24 marca. (PAT). W  jed­
nym z banków berlmskich dokonano 
dziś, w godzinach przedpołudniowych, 
niezwykle śmiałego napadu rabunko­
wego. D o urzędniczki jednej z fa b ry k ,, 
stojącej przy okienku kantoru, gdzie 
wypłacała miększą sumę pieniędzy, 
zbliżył się nieznany osobnik, którv 
w yrw ał jej tekę z pieniądzmi. Ostrzc- 
liwując się przed ścigającymi go u- 
rzędnikami banku, bandyta wybiegł

z kantoru i wskoczył do oczekujące­
go go samochodu. Jeden z urzędni­
ków  banku kontynuował pościg i u- 
dalo mu się w  ostatniej chwili w yr­
wać napastnikowi tekę z pieniądzmi. 
D w aj pozostali bandyci, znajdujący 
się w samochodzie oddali kilka strza­
łów. Pewna ilość pieniędzy, w czasie 
szamotania się, wypadła z teki, roz­
sypując się po ulicy. Bandytom  udało 
się zbiec samochodem.

Manifestacja społeczeństwa sokalskiego 
ku uczczeniu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Dzień Imienin W odza N arodu od­
bił się glośnem echem w naszym po­
wiecie. Kom itet obywatelski zawiązany 
z inicjatyw y B B W R  z p. starostą O l­
szewskim na czele opracował szczegó­
łowo cały program  obchodu tak, że u- 
roczystości w ypadły niezwykle im po­
nująco.

Miasto przybrało się w odświętne 
szaty już we wtorek dnia 18 b. m. — 
strojąc fasady domów flagami narodo- 
wemi, iluminacją gmachów i urzędów 
państwowych, oraz okna nalepkami z 
podobizną Marszałka. Po południu da­
no okolicznościowe przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, która zebrawszy 
się później pod starostwem wyruszyła 
pochodem na miasto przy dźwiękach 
trzech orkiestr na czele. Główne uro­
czystości rozpoczęto 19-go nabożeń­
stwami: w  kościele parafjalnym , w  cer­
kw i gr. kat. i synagodze, w  których 
w zięły udział: całe rmejscowe społe­
czeństwo i delegacje z powiatu oraz 
hufce strzeleckie i P. W . przybyłe do 
Sokala na zawody. Po zawodach na­
stąpił pochód młodzieży szkół średnich 
i powszechnych, delegacji wszystkich 
org. ze sztandarami, hufców strzel, i 
P. W . oraz innych, oraz defilada przed 
kamieniem pam iątkowym  10-lecia N ie 
podległości, w  czasie których p rzygry­
wały orkiestry: seminarjalna i kole­
jowa.

Przez cały dzień przedstawiciele ca­
łego miejscowego i powiatowego spo­
łeczeństwa składali życzenia i w yrazy

hołdu dla P. Marszałka na ręce p. sta­
rosty.

Podkreślić należy, że te w yrazy 
czci dla W odza N arodu składali w szy­
scy bez względu na swe przekonania 
polityczne. W  południe odbył się uro­
czysty poranek wyłącznie dla szkół 
średnich, po południu wielkie zawody 
strzeleckie i rozdanie nagród zwycięz­
com przez p. starostę Olszewskiego, 
który wygłosił zwięzłe żołnierskie 
przemówienie do hufców strzeleckich 
i P. W. wywodząc w prostych a wznio 
słych słowach łączność ideologiczną o- 
becnych form acji strz. i P. W . z pierw ­
szymi bojownikam i niepodległości, 
k tó izy  na wezwanie Józefa Piłsudskiego 
stanęli „pod broń". Zamknięcie ob­
chodu stanowił uroczysty wieczór. Po 
odegraniu hymnu państwowego, prze­
mówił w  krótkich a mocnych słowach 
delegat B B W R  ze Lw ow a p. Exner D o ­
minik, podkreślając konieczność współ 
pracy całego społeczeństwa z Marszał­
kiem w dziele budowy niewzruszo­
nych fundam entów pod przyszłość 
Rzeczypospolitej.

N akoniec młodzież szkół średnich 
odegrała sztukę w 3 aktach St. Gozda- 
wy-W iecheckiego p. t. „Porucznik I. 
brygady". Całość wypadła imponująco, 
zaco należy się organizatorom i w yk o ­
nawcom słuszne uznanie.

Podobne uroczystości odbyły się: 
w Bełżcu, Krystynopolu, W arężu i 
Tartakowie.

Wieczór dyskusyjny 
„Prawicy Narodowej41.

Od jesieni r. 1927 lwowski od­
dział stronnictwa »Prawicy N arodo­
w ej", z inicjatyw y swojego wicepre­
zesa dra Kornela Paygerta i p. T a ­
deusza Smarzewskiego, zw ykł w  sezo­
nach jesiennych i zim owych, urządzać 
wieczory dyskusyjne, które najczę­
ściej odbywają się w  lwowskim  ho­
telu »Imperjal«.

N a ostatnim wieczorze 22 marca, 
k tóry  zgromadził liczną publiczność, 
złożoną z członków »Prawicy N aro­
dowej" i zaproszonych gości, wśród 
których zauważyliśmy W ojewodę 
lwowskiego Gołuchowskiego, jego 
brata ordynata, b. Ministra Stesfowi- 
cza, b. W iceministra Ustyanowskiego, 
b. wiceprezydenta R ady szkolnej kra­
jowej Dembowskiego i wielu innych; 
referował o podziale administracyjnym 
w Polsce b. W ojewoda lwowski i po­
znański, Piotr Dunin - Borkowski.

Chcąc dla samorządu stworzyć 
szersze podstawy, niż te, które dac 
mogą W ojewództwa, dzieli on Pań­
stwo na 6 wielkich prow incyj; m ogły­
by one nazywać się W ojewództwam i, 
a obecne W ojewództwa kasztelanjami.

Referent nie chce pomnażać in­
stancji, zapobiega temu przez podział 
kompetencji między W ojewództwa a 
kasztelanje.

Z  projektowanych prowincyj, 
względnie W ojewództw, najobszer­
niejszą byłaby Mazowiecka, obejmują­
ca większą część Królestwa, wraz z 
Polesiem i Pińskiem. Przez przyłącze­
nie tych ostatnich chce p. Borkow ski 
ułatwić konieczne dla nich meljora- 
cje. Część Białorusi ma być również 
wcielona do prowincji mazowieckiej.

Najludniejszą prowincją byłaby 
Lw owsko - Lubelska, obejmująca dzi­
siejsze W ojew ództw a: Tarnopolskie,
Stanisławowskie, prawie całe Lwowskie 
i tę część Królestwa, która ma lud­
ność mieszaną. Prowincja ta miałaby 
przeszło 7 miljonów mieszkańców.

T y lk o  w małej prowincji W ołyń­
skiej Rusini mieliby znaczną przewa­
gę, w  prowincji Lw ow sko - Lubel­
skiej nieznaczną większość. Jednym  z 
głównych celów przyświecających p. 
Borkowskiem u jest zapobieżenie ina- 
joryzacji jednej narodowości przez 
drugą; pragnie on dla wszystkich na­
rodowości stworzyć zdrowe podsta­
w y rozwoju.

Kreśląc granice prowincji, wzglę­
dnie nowo powstać mających, dużych 
W ojewództw, miał p. Borkow ski na 
uwadze środki komunikacyjne., aby 
nawet najdalsze punkty miały połą­
czenie z centrum, jak również stosunki 
gospodarcze, i tak: Małopolska z K ra­
kowem ,ako stolica miałaby charakter 
w ybitnie przem ysłowo-węglowy.

W  ożywionej dyskusji zabierało 
głos szereg mówców.

W Y D A L IL I SIĘ Z  DOM U. M afia 
Szczucka, zamieszkała przy ul Kingi 
boczna 6 zawiadomiła policję, że dnia 
24 bm. wydalili się z domu jej synowie 
Franciszek lat i j ,  W ładysław lat 13  
oraz Stanisław lat 1 1 ,  którzy w tym  
dniu wyszli rano do szkoły. Bracia 
dotychczas nie wrócili a książki szkol­
ne odesłali do domu. — Stefan 
Polio, zamieszkały przy ul. Małeckiego 
8 doniósł policji, że syn jego Józef, li­
czący lat 13  jeszcze w  dniu 23 bm. w y ­
dalił się z domu i dotychczas nie po­
wrócił. — Karol Lipka, żarn. w Klepa- 
rowie doniósł policji, że córka jego Ja ­
nina, licząca lat 19 wyszła dnia 23 bm. 
z domu i dotychczas nie wróciła.

N A P A D N IĘ T A  P R Z E Z  PSY. G e­
nowefa Łowieńska, zam. przy ul. G ip­
sowej 16, przechodząc ulicą Listopada, 
napadnięta została przez psy, będące 
własnością Bogdanowiczów, zam. przy 
ul. Listopada 96. Psy podarły na niej 
płaszcz zim owy, wyrządzając jej szkodę 
na 165 zł.
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LWOWSKA
.Z A I R  WIELKL

W torek, 25 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„ N a  przełom ie T an i dzień —  ceny zniżone.

Środa, 26 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„T ru b a d u r1-, ostatni pożegnalny w ystęp Ign a­
cego M anna.

C zw artek , 27 m arca, o godz. 7 .30  w iecz.: 
„S k o w ro n e k 11. Z n iżk i ważne.

T an i dzień w Teatrze W ielkim  odbędzie 
się dziś, we w torek , 25 bm. Po cenach najniż 
szych  daną będzie sztuka M. Szuiticwicza, 
znanego poety i autora dram atycznego, laure­
ata miasta Lw o w a pt. „ N a  przełom ie" k tó re j 
treść oparta jest na dziejach b o h ; : reskiego 
L w o w a od czasów w ybuchu w ielkie; w ojny. 
Sz tu ka ta zajm uje, wzrusza i po ryw a publicz­
ność, k tóra po raz drugi p rzeżyw a niedawne 
dzieje. Panoram a Lw o w a w akcie IV  w y w o ­
łuje oklaski. Je st to jedno z ostatnich przed­
staw ień tej now ości repertuarow ej.

„Skow ron ek", pierwsza operetka, k tom  
daje duże pole do popisu u lubionym  a rty ­
stom  naszej publiczności pp. T atrzańskiem u, 
W aw rzko w iczow i, ten orow i operetki w ar­
szaw skiej, K u lczyck ie j, K u ligow skicm u, Stadni- 
k ów nie, Szm idtow i, dana będzie w  czw artek, 
27 bm. W  akcie Ł p iękny balet układu p. F a ­
liszewskiego urozm aica caiość.

l E A T R  M A Ł Y .
W torek, 25 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„W esele sandom ierskie". Z n iżk i ważne.
Środa, 26 m arca, o godz. 3.30 popol.: 

„W esele sandom ierskie", przedstaw ienie w y ­
łącznie dla m łodzieży szkolnej.

Środa, 26 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„W esele sandom ierskie". Z n iżk i ważne.

C zw artek , 26 m arca, o godz. 3.30 popol.: 
„W esele sandom ierskie", przedstawienie w y ­
łącznie dla m łodzieży szkolnej.

C zw artek , 27 m arca, o godz. 7.30 w iecz.: 
„W esele sandom iersk ie". Z n iżk i ważne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : Fiim  d źw ięk ow y: Buster K ca- 

ton „M ałżeń stw o  na z łość" oraz T yg o d n ik  
dźw iękow y.

C A S IN O : „B ia łe  piekło Piz Pa lu ".
C H IM E R A : „G rzeszn a  m iiość".
C O L O SS E U M : „O statn ia  karaw an a".
C O L O SS E U M : „ N a  tropie przestępców ".

_ F A T A M O R G A N A : „ H r .  M onte C h ri-
sto“ , obie serje razem .

G R A Ż Y N A :  „ Je j  p iep rzy k ".
K O P E R N IK : „U ro d a  ży cia ".
L E W : „ H a rr y  Peel. Pościg 20 psów polic. 

Je g o  najlepszy d ru h ".
L U N A : „C z a rn y  jeźd ziec".
M A R Y S IE Ń K A : „U ro d a  ży cia ".
O A Z A : „K siążęta  na w ygn an iu ".
P A Ł A C E : „B ro a d w a y "  (film  dźw iękow y).
P A N : „D o m  pod czerw oną la tarn ią".
P A S A Ż : „R in -T in - T in " .
P O L O N JA : „Z łod zie j z B agdadu".
P R O M IE Ń : „K w ia t  Z łotego  Z ach od u ".
S T Y L O W Y : „N iew o ln ica  A llah a ".
U C IE C H A : „D am a w  szkarłacie".

Izba przem ysłow o'handIow a we Lwowie 
i Stowarzyszenie dla rozw oju spawania i cięcia 
m etali w Polsce, oddział w  K atow icach  ro z ­
p o czyn ają  dnia 2 kw ietn ia b. r. IV  popołudnio­
wy kurs spawania i cięcia m etali gazam i i tu­
kiem  elek tryczn ym  we Lw ow ie. Zgłoszenia i 
in form acje w  Sekrctarjacie kursu, B ourlarda 5, 
od  godz. 5— 6 popołudniu.

Polskie Tow . H istoryczne, Oddział lwow­
ski. Zebranie naukow e odbędzie się 28 bm. 
o  godz. 6-tej popołudniu w sali Sem inarium  
H isto rji Polski U niw ersytetu  J .  K. z odczytem  
p ro f. dra Eugenjusza K ucharskiego  pt. „ E t ­
n iczne oblicze Polski w epoce przyjścia Sło­
w ian  (na podstawie nazw m iejscow ych i rod o­
w ych)". G oście mile widziani.

W iec w sprawie opłat kanałow ych i wo­
dociągow ych odbędzie się dnia 26 bm. 1 godz. 
6  popoi. w sali Izby przem .-handl. przy ul. 
B ou rlard a  (boczna Batorego).

Polskie T ow . Ekonom iczne urządza dnia 
27 bm . w  w ielkiej sali Izby handk-przem . o 
godz. 1 8-tej odczyt dr. Stanisław a K rzem ic- 
k iego pt. „O  w ybujaiościach naszego ustaw o­
daw stw a skarb ow ego". W stęp na odczyt w o ln y  
dla członków  i w p row adzon ych  gości.

W yd zia ł Sokola - M acierzy zw ołuje na 
dzień 3 1  m arca 1930  tj. w  poniedziałek o godz. 
7 .30  w ieczór w  saK L angów ki na I piętrze 
od ul. Z im orow icza 8, p rzed w yborcze zg ro ­
m adzenie celem w yb oru  K om isji m atki, k tó ra- 
b y  przedstaw iła W alnem u Zgrom adzeniu  pro­
ponow aną listę przyszłego W ydziału . W szyscy 
członkow ie pow inni się stawie.

P. W ojewoda lwowski doręczył 
dr. Karolow i M alsburgowi, prof. Po­
l itechniki lwowskiej K rzyż Kom an­

dorski Orderu Odrodzenia Polski, o- 
raz ks. Antoniemu Sobczakowi rz.- 
kat. proboszczowi w Miejscu Piasto­
wem K rzyż Oficerski tego orderu.

Ciekawe prelekcje. Dnia 28 i 29 
marca br. w godz. 18 — 19 wygłosi 
prof. Jan Radulesco, Członek Rady 
Legislacyjnej w Bukareszcie, dwa w y ­
kłady w języku francuskim p. t. »Za- 
sady projektu kodeksu karnego ru 
m uńskiego-, oraz >-Organizacia wię­
ziennictwa w Rum unji«. W ykłady od­
będą się w  sali im. Kopernika — U n i­
w ersytet — Marszałkowska 1. Wstęp 
w olny dla członków Tow arzystw  i 
Organizacji prawniczych i młodzieży 
akademickiej.

Kontrola taksówek. Z  dniem 20 
marca 1930 rozpoczyna Starostwo 
Grodzkie przegląd w ieczorny doro­
żek samochodowych i w  tym  celu 
zarządziło, żeby od dnia 26 marca 
1930 począwszy każdego dnia z w y ­
jątkiem niedziel i świąt zgłaszało się 
po 50 autodorożek o godz. x9-c j 
przed głównym  wejściem do Starostwa 
Grodzkiego przy ul. Mickiewicza 1. 
12 . Zgłaszać się należy wedle nume­
rów policyjnych t. j. 16  od N r  i — 50, 
następnie od 50— 10 1 i t. d.

O katakombach rzym skich odczyt 
ilustrowany licznemi przeźroczami, 
wygłosi ks. dr. Zdzisław Obertyński 
na cele Katol. Zw iązku Polek, we śro­
dę, 26 b. m. o godz. 6-tej wiecz. w  sali 
Muzeum Przem ysłowego przy ul. H et­
mańskiej. Bilety do nabycia przy w ej­
ściu. 3

P ożar w fabryce chem ikaljów . W czoraj 
przedpołudniem  w yb u ch ł ogień w  fabryce chc- 
m ikaljów  H erm ana D attn era p rzy  ul. W ą­
skiej 8 w  Zam arstynow ie. O to w  czasie go­
tow ania w  kotle sm oły, gdy sm oła zakipiała 
w yb u ch ł ogień, k tó ry  objął sąsiednie k o tły  z 
ka la fo n ją  i terpentyną. Z aalarm ow ana straż 
pożarna przyb yła  w krótce na miejsce i ogień 
ugasiła.

Fałszerze w eksli pod kluczem . W czoraj 
aresztow ano W ilhelm a G lińskiego , rzekom o 
właściciela ziem skiego z Jó z e fó w k i (pow. Z ło ­
czów), za fałszerstw o w eksli, oraz Kazim ierza 
Bcdlew icza, bez zajęcia (K rup iarska 27) i G c- 
dalcgo Schapirę (W ałow a 2 1) . Bedlew icz za­
m ów ił pieczęć U rzędu gm innego w  Józcfów ce  
i fa łszow ał podpisy na w ekslach, G liński zaś 
dostarczy! mu nazwiska ch łopów  tej w ioski 
i w ystaw ia! im poświadczenia gm inne z tej 
w ioski, że ich podpisy są autentyczne i że 
chłopi ci posiadają m ajątek . Z akw estjon ow an o  
u niego w eksle na 100  doi., 60 doi. i 500 zł. 
Stanow ili oni część szajki, k tó ra  operow ała 
na terenie L w ow a, K atow ic i W arszaw y i pu­
ściła weksle na okoio  15.000 dolarów .

P. S. L. Piast.
W niedzielę we Lw ow ie odbył się 

Zjazd delegatów P. S. L. Piast, repre­
zentujących 20 powiatów Wschodniej 
Małopolski.

Referat wygłosił p. W itos, poczem 
po przeprowadzeniu dyskusji nad ca­
łokształtem stosunków w Państwie, a 
w szczególności w ytw orzonych na te- 
re-ńe W schodniej Małopolski, Zjazd 
powziął szereg rezolucyj, w których 
domaga się m. in.:

Bezstronnej administracji, stojącej 
na straży dobra i bezpieczeństwa lud­
ności i Państwa, prawa i wolności w 
pracy w każdej dziedzinie tak polity­
cznej, społecznej jak i gospodarczej i 
oświatowej, prowadzonej na gruncie 
państwowym , zredukowania nadmier­
nych ciężarów, nakładanych przez

T ym cz. Zarz. Pow., ograniczenia licz­
by urzędników i zniesienia wszelkich 
funduszów dyspozycyjnych.

W  sprawie ustaw samorządowych, 
projektowanych dla W schód. Małop., 
Zjazd powziął uchwalę: Wobec szcze­
gólnych. warunków politycznych, w y ­
tworzonych na terenie Wsch. Małop., 
Zjazd domaga się kategorycznie ustaw 
samorządowych, opartych na takich 
zasadach, które zabezpieczałyby lud­
ności polskiej równowagę w pływ ów  w 
gospodarce samorządu gminnego i po­
wiatu. Zjazd stwierdza, że samorządy, 
reprezentujące wyłącznie interesy go­
spodarcze gminy czy powiatu, nie m o­
gą być platform ą akcji politycznej, go­
dzącej w byt Państwa.

Z  sali sądowej.

Echa zbrodni w Pietryczach.
W yjazd sędziego Metzgera do 

Pietrycz odłożono do przyszłej nie­
dzieli, więc i sprawa tego olbrzym ie­
go prosa pozostaje na razie nie roz­
wiązana. W czoraj przesłuchiwano 
służbę folwarczną: Stanisława Udalę,
który z jabłoni miał widzieć trag-cz- 
ną scenę w parku. W ładysława B ry ­
tana i Jędrzeja Zastriżnego. Udała 
wypiera się faktu siedzenia na jabłoni, 
na drodze nie widział nikogo, ani 
W ojny, ani Schorza, ani żadnej ko­

biety. W edle zeznań dwu innych pa­
robków, Udała otaczany jest obecnie 
przez Rylskiego specjalnemi wzglę­
dami. Zeznają oni ponadto, jak i ja - 
kób Sieber, kasjer w  młynie, że oskar­
żony o byle co bil bez miłosierdzia. 
K ilku innych świadków, powołanych 
przez obronę, miało stwierdzić, że 
Schorz chciał ich przekupić, nakła­
niając do zeznań przeciw Rylskiem u. 
Sprawy tej nie wyjaśniono dostatecz­
nie.

Proces komunistyczny.
Przed ławą przysięgłych we Lw o­

wie rozpoczął się wczoraj proces prze­
ciwko wybitnym  działaczom komu­
nistycznym  Stefanowi Cywińskiem u, 
Gitli Rozenberg, Malzman Jem ie
kurjerkom , oraz Frankel Beili kasjerce.
Nazwiska pierwszych 2 oskarżonych 
nie są. ustalone. Prawdopodobnie są 
to tylko pseudonimy. Przy rewizji
znaleziono u oskarżonych wiele ms- 
terjałów obciążających. G łów ny o- 
skarżony, Polak z pochodzenia, ze­

znaje w języku ruskim, gdyż uważa 
że tu we Wschodniej Małopolsce pa­
nuje polski terror faszystowski, a jego 
obowiązkiem jest przemawiać w języ­
ku włościan. N a rozprawie wygłosi! 
on obszerną mowę agitacyjną, odpo­
wiadając na pytania trzym a się aktu 

.oskarżenia, którego egzemplarz ma w 
ręku. Rozpraw ę prowadzi r. A n g el- 
ski, oskarża prok. Lipoch, bronią dr. 
A xer, Gelb i Alexandrowicz

Zamach morderczy na lekarza.
W  dniu wczorajszym około godz.

16 u pełniącego służbę komisarza d y­
żurnego Geycra. zastępcy kierownika 
Kom isarjatu V I — zjawił się Jakób 
Finkels. liczący 32 lat, właściciel skła­
du drzewa przv ul. Zielonej 1 ’ ? z
doniesieniem, żc przed chwilą w  gabi­
necie przyjęć oddał trzy strzały z. r e ­
wolweru do dr. Mieczysława Śwital- 
skicgo, zamieszkałego przy ul. Piłsud­
skiego 1. 1 1 .  Stwierdzono, że w gabi­
necie dr. M. Świtalskiego, znanego le­

karza chorób nerwowych, zjawił się 
około godz. 16 Finkels i oddal do nie­
go trzy strzały, 7. których jeden zrani! 
dr Świtalskiego lekko w ramię a dwa 
n u ć  chybiły. Sprawca po dokonaniu 
zbrodniczego czynu zbiegł i zgłosił się 
u komisarza dyżurnego przy ul. Kazi­
mierzowskiej.

Finkels zapytany o powód zama­
chu morderczego zaznaczył, że przed 
sześciu laty leczy! się na chorobę ner­
wowa u dra Świtalskiego, a następnie

u dwóch innych lekarzy dla nerwowo 
chorych — a gdy nie doznał ulgi w  
swem cierpieniu i zapadł na epilepsję 
— postanowił nastraszyć dr. Śwital­
skiego, przyczem nie miał zamiaru po­
zbawiać go życia.

Stwierdzono — że Finkels jest u- 
m ysłowo chorym  i odstawiono go do 
dyspozycji sędziego śledczego z wnio­
skiem o odstawienie go jako niebez­
piecznego dla otoczenia do Zakładu 
dla um ysł.-chorych w Kulparkowic.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N IE SU M IE N N I PIEK A R ZE . Prze­
ciwko właścicielom piekarń: W ładysła­
w ow i G ruberów 1’, Stanisławowi Stibe- 
rowi oraz Stanisławowi Kirschingero- 
wi sporządzono doniesienia za w ypiek 
chleba o mniejszej wadze, niż przepi­
sana.

N A P A D  N A  A K A D EM IK A . Dnia 
24 bm. około godz. 20.45 sześciu nie­
znanych osobników napadło w ul. 
Snopkowskiej na przechodzącego stu­
denta praw, Lesława Meinharda. N a­
padnięty oddał kilka starzałów w p o ­
wietrze, poczem widząc, że napastnicy 
w dalszym ciągu go atakują, strzelił w  
kierunku jednego z nich, raniąc go w  
lewą pierś. Napastnicy, widząc upada­
jącego towarzysza, zbiegli. Jak  następ­
nie stwierdzono, napastnikiem był Sta­
nisław Supeł, liczący lat 16, robotnik, 
zamieszkały przy ul. Snopkowskiej 87. 
Supeł, po zaopatrzeniu go przez Pogo­
towie ratunkowe odwieziony został do 
szpitala powszechnego.

U SIŁ O W A N E  SA M O B Ó JST W A .
W  realności przy ul. Lw iej 7 niejaka 
W alerja Paluch, dozorczyni domu, bę­
dąc w  stanie podpitym , w  zamiarze sa­
m obójczym  oblała się naftą, którą za­
paliła, wskutek czego doznała lekkich 
poparzeń ciała. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe po prowizorycznem  zaopa­
trzeniu odstawiło ją do szpitala po­
wszechnego. — N iejaki Teodor K o- 
styszyn, zarobnik, liczący lat 27, zam. 
w  Mszanie usiłował popełnić samobój­
stwo przez wypicie flaszeczki jodyny. 
Zawezwane Pogotowie odwiozło go do 
szpitala powszechnegoy Powodem sa­
mobójstwa miała być zawiedziona mi­
łość.

K R A D Z IE Ż E . Do mieszkania W il­
helma Skrzyczyńskiego, zam. przy ul. 
Grochowskiej 60 włamali się nieznani 
sprawcy i skradli 1 damski płaszcz 
krym ski, 1 futro męskie, 1 czapkę 
krym ską, 1 narzutkę gabardynową, 2 
płaszcze damskie letnie, 1 czarne ubra­
nie, 3 pary bucików oraz większą ilość 
bielizny, łącznej wartości 6000 zi — 
Izydor Halstoch, zam. przy ul. Zam ar- 
stynowskiej 45 doniósł policji, że nie­
znany sprawca skradł na jego szkodę z 
podwórza realności 1 palnik do cięcia 
żelaza i manometr, ogólnej wartości 
600 zł. — Nieznani sprawcy dostali się 
do magazynu Pinkasa Singera przy ul. 
Sykstuskiej 22, skąd skradli 10 pomp 
autom obilowych, łącznej wartości 400 
złotych.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K . W
starej ogrzewalni na dworcu głównym  
przyciśnięty został wagonem zajęty 
tam robotnik Stefan Stefanyszyn, 
wskutek częgo doznał złamania lewej 
nogi. Stefanyszyna odwieziono do szpi­
tala powszechnego.

PO BIC IE. N iejaka Józefa Szczer­
bią k zam. przy ul. Rycerskiej 26 po­
biła Marjana W inczura. W łodzimierz 
Starzyński zam. przy ul. Kordeckiego 
27 pobity został laską po głowie przez 
W ładysława Reitera zam. prz.y ul. 
Szpitalnej 2 1 . — Stanisław Kow alczuk 
wraz z swą żona Marja pobili m łot­
kiem i haczkiem Karolinę G ołębiow ­
ską zam. przy ul. Bilińskich 56.

PA SA ŻE R  N A  G A PĘ. Za jazdę ko­
leją bez biletu z Kom arna do Lw ow a 
przytrzym any został Hersch Jakób Am - 
ster, fryzjer, zam. przy ul. Głowac-. 
kiego 16.
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Akcyjny Bank Hipoteczny.
Na odbytem  wczoraj walnem zgro­

madzeniu składał dr. Marjan Liso- 
wiecki, reprezentant R ady nadzorczej 
jednej z najpoważniejszych instytucji 
bankowych w kraju, sprawozdanie z 
sześćdziesiątego drugiego roku istnienia 
zakładu.

Walnemu Zgromadzeniu przewod­
niczył prezes R ad y nadzorczej Stani­
sław Mycielski, k tóry poświęciwszy 
gorące wspomnienie bł. pam. dr. N ata­
nowi Loewensteinowi, podniósł na­
stępnie ogromne zasługi dla instytucji 
dyrektora Banku, dr. Marjana Boz;e- 
wicza, święcącego półwiekow y jubile­
usz służby w omawianej instytucji. W  
podobną nutę podzięki serdecznej u- 
derzył i dr. M arj in Lisowiecki, odczy­
tując z rocznego sprawozdania nastę­
pujące słowa:

„W  łączności ze sprawozdaniem
0 naszym dziale hipotecznym na chlu­
bną wzmiankę zasługule moment do­
tyczący tego, który temu głównie dzia­
łowi przez szereg lat długi gorliwą po­
święcał pracę. Nasz dyrektor, dr. M a­
rjan Boziewicz obchodził w  styczniu 
b. r. niepowszedni jubileusz, święcąc 
50-tą rocznicę pracy w Banku i dla | 
3 anku. Duszą całą oddany tej instytu- | 
cji, b>ł dyrektor dr. Marjan Boziewicz, 
przez cały ten poważny okres czasu 
wzorem pełnej poświęcenia, sumiennej
1 owocnej prey. Rada Nadzorcza, D y ­
rekcja i cały personal Banku szczere 
i serdeczne złożyli Jubilatow i życzenia, 
aby Mu dane było w pełnem zdrowiu 
długo jeszcze cieszyć się powodzeniem 
naszej instytucji, której według najlep­
szej swej woli i r.il swoich sumienne od­
dał usługi. Powtarzając życzenia te z 
tego jeszcze m ejsca, m iły spełniamy o- 
bowiązek“ .

Trzeci z kolei podniósł imieniem 
akcjonarjuszy zasługi ofiarnego obyw a­
tela prezes Zygm unt Fryling.

Prezes M ycielski zakończył swoją 
zwięzłą przemowę przedstawieniem 
zebraniu reprezentanta Rządu, p. K o­
pia i nowego dyrektora Banku dr. San- 
dauera.

Przechodząc do szczegółów, podał 
dr. Lisowieck], że kantory w ym iany 
w ykazują zysk w sumie zł. 376.237*58. 
Stan portfelu wekslowego, po strąceniu 
redyskonta, wynosił zł. 22 ,6 17 .170 ,42 , 
a odsetki eskontowe zł. 2,943.078*80. 
Zysk z działu kredytu długoterm ino­

wego zł. 7 11.872*82. Prowizje z rozm a­
itych interesów bankow ych przyniosły 
w  roku sprawozdawczym  kwotę zl. 
714.363*22. Pozostałość na książecz­
kach w kładkowych, na okaziciela opie­
wających, wynosiła z końcem roku 
1929 sumę zł. 21,487.761*06, zatem 
zwiększyła się w  porównaniu z rokiem
1928 o pokaźną kwotę zł. 4,432.220*96. 
Kasy zaliczkowe rj. pożyczki term ino­
we oddziałów zastawniczych w Zakła­
dzie głównym  i w Fiłjach w Krakowie 
i w  Czerniowcach, przy inwestowanym 
kapitale zł. 2,894.132*95, w ykazały 
zysk w sumie zl. 342.010*38. W szystkie 
Filje i Ekspozytury Banku pracowały 
w  roku sprawozdawczym  z wynikiem 
dobrym . Place i koszta administracji. 
Łączna cyfra płac dosiągnęła w roku
1929 sumy zł. 1,539  39^*02, zwiększyła 
się zatem w stosunku do roku 1928 o 
zł. 131.909*83. C iężary publiczne, jak 
podatki różnego rodzaju, opłaty skar­
bowe, oraz świadczenia społeczne w y ­
kazują stały wzrost i osiągnęły w  roku 
(Sprawozdawczym kwotę zł. 976.090*50. 
N a każde zł. ioo*— przeznaczonych 
tytułem  dywidendy dla akcjonarjusza 
przypada zatem zł. 195*22 na ciężary z 
tytułów  prawno-publicznych (w roku 
1928 tylko zł. 179 .— ). O gólny obrót 
banku — licząc jedną stronę księgi 
głównej — wynosił w  roku 1929 zł. 
1.882,099.211.46.

Fundusz zapasowy zwyczajny, któ­
ry  wynosił z końcem roku sprawo­
zdawczego zł. 1,648.118*37, zas'la Bank 
z zysku roku ubiegłego kwotą zl. 
201.773*27. N adto fundusz dla zabez­
pieczenia listów zastawnych wzrósł do 
kw oty zł. 414.252*97, a fundusz am or­
tyzacyjny do kw oty zł. 275.645,01, re­
zerwa podatkowa wynosi zł. 350.000.

W artość gmachu bankowego i bu­
dynków  we Lwowie, tudzież budyn­
ków  Filij, magazynów tow arow ych i 
cegielni wynosi zł. 4,544.651*—

W  dyskusji nad sprawozdaniem za­
brał głos p. red. Fryling, k tóry  wyraża 
też imieniem akcjonarjuszy hołd Ju b i­
latowi dr. Boziewiczowi za jego pełną 
poświęcenia aracę zarówno w banku, 
jak i życiu o b yw atelsk im . Co do spra­
wozdania samego prosi, by z kw oty 
przeznaczonej na remuneracje dla pra­
cowników zakładu przeznaczyć pewną 
sumę dla em erytów i sieroty po pra­
cownikach Banku.

Dr. Lisowiecki stwierdza: Rada
N adzorcza zestawione przez D jrek c ję  
zamknięcie rachunków za rok 1929 w 
myśl § 46 statutu sprawdziła i znalazła 
je w  zupełnej zgodzie z księgami i ak­
tami.

'Walne Zgromadzenie powzięło na­
stępujące uchw ały: 1) Przyjm uje się do 
wiadomości sprawozdanie za rok 1929 
z czynności i o stanie Banku. 2) Z a­
twierdza się zamknięcie rachunku za 
rok 1929 i udziela Zarządowi Banku 
absolutorjum. 3) Tytułem  dywidendy 
i superdywidendy za tok 1929 wypłaca 
się począwszy od 1 kwietnia 1930 r. 
zł. 10 .— za każdą akcję stuzłotową. 
4) Przekazuje się zł. 201.733*27 do 
zwyczajnego funduszu zapasowego. 5J 
Przeznacza się na remunerację dla pra­
cow ników  Zakładu wedle uznania D y ­
rekcji i R ady Nadzorczej zł. 100.000. 
6) N adw yżkę zysku zł. 270.345*54 
przenosi się na rachunek roku 1930.

W alne Zgromadzenie wybrało jed­
nogłośnie do R ad y Nadzorczej ponow ­
nie pp.: D r. Stanisława Dąmbskiego, 
hr. Stanisława Mycielskiego, Seweryna 
Skrzyńskiego i hr. Jerzego Baw orow - 
skiego, a w miejsce bl. p. dr. Loev/*n- 
steina kooptowała p dr. Józefa Parnasa.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek, 25 m arca.
L W Ó W  (38). 1 1 .5 8 :  Sygn a ł czasu z obser- 

w atorjum  astronom ., hejnał z w ieży M arjac- 
kiej. —  12 .0 5 : K o n cert z p łyt g ram ofonow ych . 
17 .4 5 : T ransm isja k on certu  popołudniow ego z 
W arszaw y. —  18.45 R ozm aitości, k om u n ikaty , 
oraz koncert z p ły t g ram o fo n o w ych . —  19 .5 0 : 
T ransm isja z opery poznańskiej, po operze k o ­
m u n ikaty z W arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .0 5 : R a - 
d jow y poranek szkolny. —  Z  cyk lu  dla m atu­
rzystó w : „P o lska a M osk w a", w ygł. p ro f. H . 
M oSEicki. —  16 .1 5 :  M uzyka z p łyt gram o fo ­
now ych . —  1 7 . 1 5 :  „N a d  S łu czą", w ygł. dr. R . 
F leszarow a. —  17 -4 5 : K on cert popu larn y. — 
19 .2 s :  „O  potrzebie znajom ości praw a i jego 
p o trzeb ie", w y g ł. adw. Peszyński. —  KRA­
K Ó W  (3 12 ) . 19 .20 : „O  k o lekcjon erach ", w ygł. 
dr. K . B uczkow sk i. —  P O Z N A N  (334). 17-05 : 
Piosnki szaradow e. —  19 .0 5 : „K w estja  m ał­
żeństwa w  Po lsce". —  I 9-5o : „ Ja sk ó łk a " , opera 
Puc,cini‘ ego. —  22 .4 5 : M uzyka taneczna z 
W ic lk o p o la n k i" . —  K A T O W IC E  (40S). 19 .0 5 : 

G ustaw a M orc in k a : „Serce  za tam ą". —
W IL N O  (368). 12 .0 5 : M uzyka popularna. — 
18 .4 5 ' K ącik  dla. paij$w - —  B U D A P E S Z T  
(550). 19 .30 : „H u g en o c i". o r.era M eyerbcera.—  
B E R N O  (403). 20 .30: , R eq u iem ", o ratorjum  
M ozarta. —  Iw iE D E N  (5 17 ). 20.00: H ans K o- 
lischer w, swyru w esołym  repertuarze. —  
H A M B U R G  (372). 20.40: „ C z y  um ierasz żoł-

nierzui’" ,  słuchow isko  O ttona Pałitscha. —  
W IE D E Ń  (5 17 ). 20 .45 : „L a lk a  no rym b ersk a", 
opera kom iczna.

Środa, 26 m arca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

z obs. astr., hejnał z  w ieży M arjackiej. —  
12 .0 5 : K o n cert z p ły t gram o fo n o w ych . —  
17 .4 5 : K o n cert popoł. z W arszaw y. —  19 .00: 
R ozm aitości, k om u nikaty , oraz koncert z 
p ły t gram o fo n o w ych . —  19 .2 5 : O d czyt p. t. 
„P o lsk a  dzisiejsza a Polska ju trze jsza", w y g ł. 
M in. dr. K . K um aniecki, pro f. U . J .  (transm . 
z K rak o w a). —  19 .58 : Sygnał czasu i hejnał 
z wieży M arjackiej. —  2 0 .15 : Feljeton p. t. 
„W ieczn a m lod o-ć", w ygł. red. J .  P io trow ski 
(tr. z W arszaw y). —  20 .30 : T ransm isja k o n ­
certu kam eralnego z W arszaw y. W  czasie 
p rz e rw y  koncertu  o godz. 2 1 . 1 0 :  K w adran s 
lite rack i: N ow ela  Poego „L is t  sk rad z io n y". —  
2 2 .10 : B. P aw ło w icz : „W śród  żo łn ierzy Legji 
cudzoziem skiej w  M a ro k k u " (tr. z W arsza­
w y). —  22.25 K o m u n ik aty  z W arszaw y.

L w ó w , 26 m arca.
W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 1 2 .10 :  M uz. 

z p ły t g ram ofonow ych . —  16 .4 5 : M uzyka z 
p ły t  g ram ofonow ych . —  17-4 5 : Serenady i 
rom anse, w  w ykon an iu  ork iestry  P. R .  —  
19 .2 5 : P ły ty  gram ofonow e. —  20 .30 : M uzyka 
fran c. W y k .: H . Leska (m ezzosopran), L . 
Bud kiew icz (w ioloncz.), pro f. K . H eintze 
(fort.), p ro f. I. Lefeld  (fort.), d yr. J .  O zim iń- 
ski (skrz.), p ro f. L  U rstcin  (akom p.). —  2 1 .2 5 :
D. c. koncertu. —  2 2 .35 : K om . P A T . —  23.00: 
M uzyka taneczna. —  K R ń  K Ó W  (3 12 ) . 16 .4 5 : 
K on cert z p ły t g ram ofonow ych . —  P O Z N A N  
(334). 13 .0 5 : K o n cert gram . —  20.30 K oncert 
f irm y  F. L isick i. W yk . Połączone kluby o r ­
k iestr m andol. —  K A T O W IC E  (408). 20 .30 :
K o n cert ko m p o zyto rsk i dra M arjana C yru s- 
Sobolew skiego. —  2 1 .2 0 : D. c. koncertu . —  
W IL N O  (368). 1 6 .1 5 :  K o n cert polsk. m uz. 
lekk ie j k w artetu  pod dyr. p ro f. T ch órza . —  
20 .30 : K on cert wiecz. —  L O N D Y N  (261). 
16 .2 5 : M uzyka kam eralna. —  19 -4 °: Su ity  an ­
gielskie Bacha. —  20.45: „Sprzedana narze­
czon a", oper akom . —  K O P E N H A G A  (28 1). 
20.1 5: T ra  nsmisja z sali koncertow ej w A k sc l- 
borgu. K oncert pod dyr. Egista T an go. —  
S Z T U T G A R T  (360). 16 .00: K on cert p op u lar­
ny. —  19 .3 ° :  B allad y Locw ego odśp. Conelis 
Bronsgccst. —  20.00: K on cert sztutgarckie j 
O rk . F ilh . — B E R L IN  (418). 19 .30 : K o n cert. 
W yk . rad iork . B oordin  (bas), Fr. Szpanow ski 
(skrz.). —  L A N G E N B E R G  (473). 17-30  K o n ­
cert popołudn iow y. —  20.45: K on cert sym ­
fon iczny. —  W IE D E Ń  (516). 1 7 . 1 5 :  P rogram  
m uzyczn y dla dzieci. —  20.00: Częściow a
transm . z G ross M usikvereinsaal. A u str. k o m ­
p o zy to rz y  współcześni. —  M O N A C H JU M  
(533). 16 .0 0 : K on cert k w art. Rosenberger. —  
19 .30 : K on cert p opularny. —  K O E N IG S - 
W U S T E R H A U S E N  (16 35). 20.00: C h erv ian -
sky trio  odegra: Beethovena —  T r io  d-dur 
A ren sk y ‘ ego —  T r io  d-m oll.

Morze gwarancją

potęgi P O L S K I!

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

S P R O S T O W A N IE . W  edykcie Sądu 
grodzkiego w  Brodach z dnia 20 lutego 1930 
N c . 621/30 , ogłoszonym  w N r. 63 „G a z e ty  
lw o w s k ie j"  z dnia 16  czerw ca 1930  w  spra­
w ie um orzenia 564 sztuk  w eksli zagin ionych 
z posiadania D ysko n tow ego  B anku  Sp ółdziel­
czego w  B rodach  prostuje się: W  poz. aą ma 
b yć  zam iast M ir  ja Słow aka —  M arja Iłow ska; 
V poz. 46 ir a  b yć  zam iast Sten Stockel —  J ó ­
zef S tock el; w  poz. 87 ma być zam iast Iwan 
K u ry ło  —  Iw an  K iry ło ; w  poz. 10 1  ma b yć  za­
m iast Zosia Bełej —  Z o fja  B ełe j; w  poz. 17 7  
ma b yć  zam iast W in centy Su row icz —  W in­
centy Su row iec; w  poz. 309 ma b yć  zam iast 
Jo z e f Stóc jek  — Jó z e f Stock el; w  poz. 325 
ma b yć  zam iast A n d rze j H ołow aciu k  i M arja 
H ołow aciu k  —  A n drzej H oło w atiu k  i M arja 
H o lo w atiu k ; w  poz. 350 m a być zam iast K o n ­
rad O sorab i Pelagja O sorab —  K on rad  O so- 
rob  i Pelagja O sorob ; w  noz. 383 ma być za­
m iast Sam uel B riib l —  Sam uel B rill. 2352

N c. X II . 340/29. Zarządzenie um orzenia 
weksla. N a  w niosek A n n y  Sperberow ej, żony 
kupca w  K rak o w ie  zam . p rzy ul. Jasna 1. 6 
podejm uje się postępow anie celem um orzenia 
niżej opisanego w eksla, k tó ry  w nioskod aw cy 
m iał zaginąć. W zyw a się posiadacza tego weksla, 
aby go  w  przeciągu sześćdziesięciu dni od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przed łożył t r a u  
Sądow i. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po 
upłj-wie tego term inu  w eksel za u m o rz o ry . 
W eksel: K rak ó w , dnia 1 0  października 1 9 2 9  r. 
N a  50C zł. D nia 1 1  listopada 1 9 2 9  r. zapłać m y 
za ten weksel na zlecenie U schera K lugera 
sum ę złotych  pięćset. P łatn y  w  K rak o w ie  u 
K leina, ul. D ietla III. A n drzej B ro n iko w sk i 
mp. A niela B ro n ik o w sk a  mp. In dorso Kluger 
m p. A brah am  Scheinerm ann. 2987

Sąd grodzki c y w iln y , O ddział X II.
K ra k ó w , dnia 1 3  styczn ’ a 19 3 0 .

N c. V II . 643/30/2 . U m orzenie. N a  w n io ­
sek firm y  B iu ro  w ęglow e „Ś lą sk " spółka z  
ogr. odp. we Lw ow ie, plac M arjacki 5/II, 
przez i do rąk d yr. D ra F ry d e ry k a  Eskreisa,

tam że, zarządza się postępow anie celem u m o ­
rzenia niżej w ym ien ionych  weksli a to :
i) na zł. 100 .—  z w ystaw ien ia : Salom on G o tt- 
fried, we Lw ow ie, ul. Kam ińskicgo 3, p łatn y 
we L w ow ie dnia 28/II 19 30 ; 2) na zl. 100 .—
7. w ystaw ien ia : Salom on G o ttfried , we L w o ­
wie, ul. K am ińskiego 3, p łatn y we Lw ow ie, 
dnia 3 1  /III 19 3 0 ; 5) na zł. 80.—  z w ystaw ie­
n ia : Izak  L ifsch iitz , we L w ow ie, ul. Z ielona 
46, p łatn y  we L w ow ie dnia 5/II 19 30 ; 4) na
zł. 86.—  z w ystaw ien ia : Leopold Fuchs, we 
L w ow ie, ul. S łow ackiego  2, p łatn y we L w o ­
wie dnia 1 /III 19 30 ; 5) na zł. 25.—  z w y sta­
w ien ia : M . i R. Rosiccy, we L w ow ie, ul. M u­
rarska 50, p łatn y we L w ow ie, dnia 25/II 19 30 ;
6) na zł. 10 0 .—  z w ystaw ien ia : M. i R. Ro- 
siccy, we L w o w ie  ul. M urarska 50, płatny 
w e L w o w ie  dnia 25/II 19 3 0 ; 7) na zł. 2 5 .— 
z w ystaw ien ia : M . i R . R o siccy , w e L w ow ie, 
ul. M urarska 50, płatny w e L w o w ie  dnia 25/HI 
19 3 0 ; 8) na zł. 10 0 .—  z w ystaw ien ia : M . i R.
R o siccy , we Lw ow ie, ul. M urarska 50, p łatn y 
we Iv .o w ie  dnia 2 5 /III 19 30 ; 9/ na zł. 38.59
z w ystaw ien ia : M. i R . R o siccy , we Lw ow ie, 
ul. M urarska 50, p łatn y w e L w ow ie dnia 2 5/IV  
19 30 ; 10) na zł. 100 .—  z w ystaw ien ia : M. i R .
R o siccy , w e L w ow ie, ul. M urarska 50, p łatn y 
we L w o w ie  dnia 25/IV  1930. W eksle w yim e- 
nione pod 1 — 10  b y ły  w vstaw ione jako  w eksle 
w łasne i b y ły  płatne u w ystaw ców . —• 1 1 )  na 
zł. 50.—  z w ystaw ien ia : K o o p eratyw a „B u - 
duczn ist" p łatn y we L w o w ie  w  Spółce U k ra ­
ińskich A gro n o m ó w  we L w ow ie, uh Sobie­
skiego 28 dnia 2/II 19 30 ; 12 ) na zł. 7.35 z
w ystaw ien ia : K o o p eratyw a „N a d ij? "  p łatn y 
we L w o w ie  w Spółce U kraiń skich  A gro n o m ó w , 
ul. Sobieskiego 28, dnia 26 'I 19 3 0 ; 13 )  5 b lan­
k ietów  w ekslow ych  in bianco po 300 zł. w y ­
staw ić się m ogących z podpisem  Eisig K ern  
L w ó w . Kam piana 1 1 ;  14) 2 b lan k iety  w ekslo ­
we in bianco na najw yższe k w o ty  po 3000 zł. 
w ystaw ić  się m ogące z podpisem  firm y  „Ś lą sk " 
Ska z ogr. odp. we L w ow ie, plac M arjacki 
5/II; 15 )  2 b lank iety  w ekslow e in b ianco na 
najw yższe k w o ty  po 600 zł w ystaw ić  się m o­
gące z podpisem  firm y  „Ś lą sk " Spółki z ogr. 
odp. we L w ow ie, plac M arjacki 5/II; 16) 
1 b lankiet w ekslow y na najw yższą k w o tę  1200  
zł. w ystaw ić  się m ogący z podpisem  firm y 
„Ś lą sk " Sk i z  ogr. odp. we L w ow ie, pl. M a­

rjack i 5/II; 17 )  1 b lankiet w ekslow y in bianco
z wpisaną kw o tą  72 zł. 7. podpisem  C zesław  
Eh rlich  L w ó w , ul. Kuląjarkow ska 75, —  które 
to weksle m iały zaginąć i w zyw a się posiadaczy 
tych  weksli i b lankietów  w ekslow ych , aby 
do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia edyktu  
niniejszego w  „G azecie  L w o w sk ie j" przedłożyli 
owe weksle względnie b lank iety  Sądowi. W  
razie przeciw n ym  po upływ ie owego term inu 
uznałby Sąd w eksle owe za um orzone i po­
zbaw ione znaczenia. 2988

Sąd p o w iatow y m iejski, O ddział V II.

Lw ó w , dnia 12  m arca 1930.

N c. II. 391/30/2. E d yk t. W  łu tym  1930  
zaginął blankiet w ekslow y ostem plow any na 
30 zł. n iew ypełn iony, podpisany przez Józefa  
Łabańciow a z N nw egosioła jako  akceptanta. 
Posiadacza pow yższego w eksla w zyw a się do 
zgłoszenia się do 60 dni i okazania w eksla tego 
Sądow i. Po bezskutecznym  u p ływ ie  60 dni, 
uzna Sąd weksel p ow yższy za um orzony.

Sąd po w iatow y, O ddział II.

Żuraw no, dnia 7 m arca 1930. 2942

N c . I. 1 12 0 /3 0 / 1. N a  w n iosek  B lum y 
W eissberg w  T arn o w ie  jako  posiadaczki niżej 
opisanego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć zarządza 
się postępow anie am ortyzacyjn e i w zyw a się 
posiadacza tegoż, aby do dni 60, licząc od dnia 
ogłoszenia ed yktu  tj. do dnia 15  m aja 1930  
ro k u  w  tut. Sądzie się zgłosił i ta k o w y Są­
dow i p rzed łożył. W  razie przeciw nym , po 
u pływ ie  tego term inu Sąd uzna weksel za 
um orzon y i bezskuteczny. Istotne cechy za­
ginionego w eksla są: B iała Jn ia  29 maja 1929. 
N a  zł. 587, dnia 3 1  styczn ia  1930  zapłacę ten 
weksel na zlecenie B racia  Braum  sum ę z ło ­
ty ch  pięćsetoi m dziesiątsiedm  B cllak  i H affn er , 
B ellak  w łr. in dorso : B racia  Braum , Samuel 
Braum  w łr., Benjam in Leibel w łr., B lum a 
W eissberg w łr. 2 922

Sąd grodzki, O ddział I.

B iała, dnia 19  lutego 1930.

K U R A T E L E .
L . 19/29. E d yk t. Iw ana T k aczu k a  M atija  

K u tysk , pozbaw .ono częściow o w łasnow ol-

ności z pow odu m arn otraw stw a. D oradcą u - 
stanow iono Jó z e fa  P erew izn yka. 2924

Sąd grodzki, O ddział V .
T łu m acz, dnia 2 styczn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
E . 635/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 

stro n y  egzekw ującej Izaka N agła w  C h od oro- 
wie przeciw  U szerow i i Esterze N eubauer w 
Kniesiole odbędzie się dnia 23 kw ietn ia 1930  
o godzinie 10 .30  przedpoł. w  tutejszym  Sądzie 
b iuro N r . 1 1  licytacy jn a  sprzedaż /o b ow iąza­
nych  w łasnych  w  K niesiole położonych  n ieru ­
chom ości: pgr. 685/2 w  niw ie „ N a  w arszaw - 
sk ie m " stanow iącej pole orne obszaru ok o ło  
4 m o rgów , pgr. 686/6 w  niw ie „R udki* sta­
n o w iące j łąkę obszaru 3/4 m orga. W artość 
szacunkow a 7000 zł., najniższa o ferta  4670 zł.

Sąd grod zki, O d d iia ł II
C h od u rów , 12  m arca 1930. 2985

E. i 6 55 (29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 maja 
1930  o godzinie 10  przedpołudniem  odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie b iuro N r . 3 licytacja 
realności whl. 965 gm iny Su łkow ice. Wai tosć 
szacunkow a 2267 zł. 50 gr. N S n iż sz a  o ferta  
w ynosi 1 5 1 1  zł. 32 gr., poniżej k tó re j sprz ;d aż  
nie p rzy jd zie  do sk u tk u . 2941

Sąd po w iatow y.
M yślenice, dnia 10  m arca 1930.

E . X X V I .  1532/29  . E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 30 kw ietn ia 1930  godz. 10  przedpoł- w  
Sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze N r - 82 
odbędzie się licytacja  1/3 części r e a l n o ś c i  obj. 
w h l. 503 gm. O ró w . W artość sz acu n k o ^ 3 tej 
części realności w yn o si 660 zł. N a jn i2*23 ° -  
f e r u  440 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nic nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział X X V I-
D roh ob ycz, dnia 27 styczn ia 193°-

E. 1350/28. E d y k t licytacy jn y- Dni 0 
kw ietn ia  19 30  godz. 9 odbędzie się w  pc dpi- 
sanym  Sądzie licytacja  realności 1 w_ ■ 435 gm< 
Jaślisk a , oszacowanej na 6200 z . jnizsza o- 
fe rta  w ynosi 3300 zł., poniżej sprze­
daż nie nastąpi. 293 5

i Sąd pow iatow y
’ R y m an ó w , dnia 15  m arca i « 9 -



Nr 71 
1—1 —

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia z 6 marca 1930. 5 tr .  7

E. 2278/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
.kw ietnia 19 30  o godz. 1 1  przedpołudniem  od­
będzie się w  tut. Sądzie b iuro  N r . 10  publiczna 
sprzedaż 1/ 16  i 1/3^0 części realności lw h. 13 5 , 
150 . 336 ks. gr. gm kat. S k rzyd ln a , zobow ią­
zanego Jó z e fa  T rzeciak a  w łasnych. N ieru ch o ­
m ości te oszacow ano na 1082 zl. 26 gr.. na j­
niższa o ferta 72 1 zl. 50 gr., poniżej której 
sprzedaż nic nastąpi. 2933

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
Mszana dolna, dnia 18 m arca 1930.

E. 476,29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 8 m a­
ja 19 30  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie li­
c y ta c ja  lw h. io8 , 1 10 ,  4 5 1 i połowa lwh. 755 
o raz  1/3 lw h. 4 10  gm iny Posada górna, o- 
szacow ane łącznie na 1 18 7 5  zł. 36 gr. N a jn iż ­
sza o ferta  w ynosi 9915 zl. 56 gr., poniżej k tó ­
re j sprzedaż nie nastąpi. 2934

Sąd po w iatow y.
R y m an ó w , 13  m arca 1930.

E. 8 2 0 2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 
m aja  1930  godz. 9 odbędzie się w podpisanym  
Sądzie licytacja  1 16 lw h . 124 , 1/24 lw h. 125 
i  1 /12  lw h. 249 gm iny K ró lik  polski osza­
cow anych  łącznie na 541 zl. 69 gr. N ajn iższa 
o fe rta  w ynosi 361 zł. 14  gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 2936

Sąd pow iatow y.
R y m an ó w , 18 m arca 1930.

E. 259/30/8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
m aja 1930  godzina 9 rano  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 53 licytacja  pgr. 1609/2 
sc niwie „nad k iern iczk am i" objętej zagin io­
nym  w h l. 945 gm iny U h ryń . W artość sza­
cunkow a w ynosi u a y  zl. N ajn iższa o ferta 763 
zl. 40 gr. W arunki do przejrzen ia w  podp i­
sanym  Sądzie biuro 52. 2962

Sąd p ow iatow y, O ddział V .
C zo rtk ó w . dnia 4 m arca 1930.

E. 876/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 m a­
ja 1930  godzina 9 odbędzie się w podpisanym  
Sąd zie  biuro 8 licytacja 3/16  części realności 
lw h . 307 gm iny Zaw adka rym an ow ska osza­
cow anych  na 3 19  zł. 7 1  gr. N ajn iższa oferta 
w yn o si 2 13  zl. 14  gr., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 2966

Sąd oow iatow y.
R y m an ó w , dnia 1 m arca 1930.

E. 1178 /29 . N a wniosek wierzyciela Z y g ­
m u nta Bobkiera, kupca w  Babicach, dnia 27 
lu teg o  1930  zostały zastaw niczo opisane nie- 
wpisane do księgi gru n to w ej 1/3 część real­
ności obj. w h l. 45 zniszczonej ks. gr. gm. B a­
b ice, składająca się z pgr. 286, 287, 288 i 289, 
o raz  1/5 część reailności obj. w hl. 44 tejże gm. 
składająca się z pgr. 19 ,7 12/2 , 728/5 i 728/7 
zobow iązanej M arji Seneczko w  Babicach w ła­
sne na rzecz w ykon aln ej w ierzytelności tegoż 
w ierzycie la  w  kw ocie 30 zł. 65 g r. zpn. R z e ­
czow o  upraw n ion ych  w zyw a się, by do 2 m ie­
sięcy od ogłoszenia zgłosili swe praw a pod r y ­
gorem  pom inięcia ich w tern postępow aniu li­
cytacyjnem u 2963

Sąd pow iatow y.
D ubiecko, dnia 3 m arca 1930.

E . X V . 4739/1 9 /1 . E d y k t licy ta cy jn y  D nia 
26 m arca 1930  o godz. 10  rano  p rzy ul. Pili- 
ch ow skie j 24 sprzeda się przez publiczną licy ­
tację 4 duże kam ienie p łytow e na nagrobki 
i 3 pom niki. Sprzedaż ropocznie się w  pół 
go d zin y  po czasie w yżej oznaczonym . W  m ię­
dzyczasie m ożna obejrzeć przed m ioty w ysta­
w ione na sprzedaż. 2 9&9
Sąd p o w iatow y m iejski, Odd. X V  we Lw ow ie.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
L . dz. pr. 4900/30/C. 7. E d y k t. K om isarz 

dla sprostow ania ksiąg gru n to w ych  w  K ra k o ­
w ie  założył n a now o w y k a z y  hipoteczne księ­
g i gruntow ej dla gm iny kat. K rak ó w  X III . 
Z w ierzyn iec  oznaczone liczbam i 1 do 553, 
zaś niżej w ym ienione Sądy pow iatow e odno­
w iły  następujące w y k a z y  hipoteczne zaginione 
w sku tek  w ypad ków  w ojen nych  i tak:Sąd  po­
w ia to w y  w  T arn o b .zegu  w y k a z y  hipoteczne 
księgi gruntow ej dla gm iny katastralnej W ie­
low ieś, oznaczone liczbam i 34 1 do 357, 359 
do 372, 374 do  388, 390 do 395, 397 do 399, 
4 0 1 do 460, 528 do 5 5 1, 583 595, 596, 601 do 
603, 605 do 6 19 , 624 do 628, 6 3 1, 633 do 636, 
638, 640, 6 4 1, 643 do 646, 6 6 1, 662, 690, 777  
d o  779 dla gm iny Żupaw a oznaczone liczbam i 
857, 858, 1049, 1050, 1 12 2 ,  1506, 150 7, 15 9 1 ,  
159 3  D94> I J 9 6 do 1599 1600 do 16 27 , 1658, 
16 9 2 , 1694, 1695, 1697, 1699, 1704, 1 7 1 3 ,  1732 , 
1960, 1987 do 2008, 20 10  do 2040, 2042 do 
2049. 2051 d o  2053, 2055, 2057, 2059, 2060— 2080 
2082 do 2096, 2 100 , 22 2 1 do 2236, 2253, 2338 
do 2340, 2 4 12 , 2480 do 2482, 2484 do 2498,
2500  do 2502, 258 1 do 2620, 2622 do 2 6 51,
2664 do 2667, 2670 do 2699, 2889 do 2890,
294 1 do 2 9 5 1, 2990 do 3026, 3029 do 3045,
3049 do 3092, 3094 do 3 13 2 , 3 134 do 3 14 1 ,
3 14 3  do 3 14 5 , 3 14 7 , 31491 3 1 5 1 ’ 3 153 do 318 0 , 
3769 do 3805. Sąd p ow iatow y w  Strzyżow ie 
w y k a z y  hipoteczne księgi gruntow ej dla gm. 
k a t. G rod zisko  oznaczone liczbam i 6, 7, 8, 
9, 10 , 1 1  i 150 . Sąd p ow iatow y w G łogow ie 
w y k a z y  hipoteczne księgi gruntow ej dla gm . 
k at. R u d n a W ielka oznaczone liczbam i 601, 
602, 603, 607 do 620. 622 do 633, 6351 616’ 
638 do 644, 646 do 677, 679, 680. 682 do 7 0 1, 
702, 703 do 720, 747, 748, 749/'a 962 do 1079, 
1262 do 1286/a oraz dla gm iny Łąka część II. 

o zn aczo n e liczbam i 14 , 15 , 16 . Sąd pow iatow y 
w  N isku  w y k azy  hipoteczne księgi grun tow ej 
dla gm iny kat. K oziarn a oznaczone liczbam i: 
3 1 ,  54, 108, i i i ,  1 1 2 ,  1 1 3 1  1 14 ,  1 1 5i 1 1 7 .  1 19 .
12 7  do 13 5 , 15 7  do 160, 162  do 238, dla gm i­
n y  kat. C holew iana G ó ra  oznaczone liczbam i 
154 , 160, 16 1 ,  163 do 179 , 18 1  do 186, 188 
do 19 2 , 194, 195 , 197 , 199 2 I >̂ 2 I ® 2 86i
288 do 334, 336 do 339, 342 óo 345> 347  do

352> 355 . 3^2 > 3 7 T 377 . 383. 384. 385. 39 ° .
39 ś > 397. 4 °2 , 405, 407, 408, 409, 4 10 , 4 1 1 ,
4 13 . 4 16 . 423 do 429, 440, 4 4 1, 444 do 459,
464, 465, 591, 592, 593, 162, 180, 187, 193 ,
196, 198, 267, 287, 335, 340, 344 i 39 1, 663,
664, 665, 666, dla gm iny K o iab in a  oznaczone 
liczbam i 2 2 1 do 223, 234 , 237, 240, 2 4 1, 252, 
2 6 1, 262, 263, 264 dla gm iny P ław o oznaczone 
liczbam i 206, 208, 2 12 , 2 13 ,  345 do 350, 406 
do 409, 4 2 1 do 439, 441 do 455, 466 do 479, 
498, 500 do 540, 542 do 568. 640, 6 4 1, 648 do 
654, 80 1, 9 3 1 do 935, 937 do 993 996 do
112 0 ,  1 1 2 2  do 1 15 6 ,  1 15 8  do 1 1 7 1 ,  1 18 3 , 1 18 4 , 
1 18 5 ,  1 18 8 , 1 18 9 , 119 0 , 1 19 2 , 1 19 6 , 1 19 8 , 1200  do 
1 2 12  do 12 19 , 1400 do 14 6 1 dla gm iny kat. 
N o w y  K am ień oznaczone liczbam i 1 do 25, 
27 do 44, 47, 48, 50, 5 1 , 52, 54, 55, 57, 58 do 
62, 64, 66 do 104, 10 7  do 186, 189 do 205, 
207 do 2 4 1, 243 do 328 dla gm iny kat. G ro ­
ble oznaczone liczbam i 139  do 148, 150  do 
154 , 15 7  do 163, 166, 167, 169 do 17 3 , 175  do 
178, 182 do 184, 186, 187, 19 1  do 197 , 199, 
201 do 208, 2 1 1  do 230, 232 do 253, 255 do 
259, 288 do 298, 300 do 305, 307 do 3 17 , 3 19  
do 346, 358 do 36 1, 377, 379 do 4 13 , 1 3 1  do 
138 , 149, 155 , 156 , 154 , 165, 168, 174 , 179, 
180, dla gm in y K ończyca oznaczone liczbam i 
1, 3 do 12 , 14 , 15 , 17 , 19  do 28, 30 do 35, 37 
do 48, 50 do 65, 67 do 78, 80 do 90, 92 do 
102 , 104 do 1 10 , 1 1 5  do 154 , 156  do 194 oraz 
dla gm iny kat. Laski oznaczone liczbam i 50, 
72, 259 do 278, 295 do 298. T o  now o u tw orzo ­
ne względnie odnow ione w y k azy  hipoteczne 
wchodzą w  życie dnia 15  kw ietn ia 19 30  roku. 
Od tego dnia nabycie, przeniesienie lub znie­
sienie now ych praw  własności, praw  zastawu 
i innych now ych  praw  hipotecznych może 
nastąpić jedynie przez wpis do tych że now ych 
w zględnie odnow ionych  w yk azó w  hipotecz­
nych . Celem  ustalenia p o w yż w ym ienionych 
w y k azó w  h ipotecznych wdraża się postępo­
wanie po m yśli § 2 1  utsaw y z dnia 25 lipca 
18 7 1  L. 96 austr. Dz. u. p. i w zyw a się: a) o- 
soby, k tóre na podstawie praw a nabytego 
przed dniem 15  kw ietn ia 1930, żądają zm iany 
w pisów  praw a własności lub posiadania bez 
względu na to, czy zm iana ma nastąpid  przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości, lub 
też w inny sposób, b) osoby, k tóre już przed 
dniem  15  kw ietn ia  1930  nab yły  na nierucho­
m ościach p ow yż w ym ienionym i w ykazam i h i­
potecznym i objętych, lub też na ich częściach, 
praw a zastawu, nadzastawu. służebności albo 
inne praw a nadające się d-o wpisu h ipotecz­
nego o ile te praw a pow in ny być wpisane ja­
ko  należące do dawnego stanu ciężarów , a do­
tąd nie zostały wpisane aby do dnia 3 1  sierp­
nia 1930  w łącznie w Sądzie po w iatow ym  wzgl. 
u K om isarza dla sprostow ania ksiąg grun to­
w y ch  gdzie sporządzone na now o w zględnie od 
now ione w y k a z y  hipoteczne m ożna pyzejrzeć, 
zgłosiły swe roszczenia inaczej bowiem  rosz­
czeń tych  nie m ożnaby już dochodzić p rze­
ciw  osobom  trzecim , k tóre nab yły  praw a h i­
poteczne w  dobrej w ierze na zasadzie w pisów  
niezaczepionych. Zgłoszenia konieczne są ta k ­
że w tedy, gdy zgłosić się mające praw a są w i­
doczne z rozstrzygnien ia sądowego albo gdy 
o  nie toczy się postępow anie sądowe. N ad to  
o ile chodzi o w y k azy  hipoteczne K rak ó w , 
X III . Zw ierzyn iec, to od zgłoszenia w yłącza się 
z pośród roszczeń w ym ienonych  w § 7 a) leg. 
cit., te k tóre  już w postępow aniu celem  spro­
stow ania ksiąg grun tow ych  zbadano i odesła­
no do drogi praw a a z pośród praw  obciąża­
jących  w ym ienionych  w  5 7 lit. b) leg. cit. 
te k tó rych  odm ów iono stronie podnoszącej 
roszczenie już w  toku  postępow ania przeka- 
zaw czego, oraz poucza się interesow anych, iż 
osoby, k tóre  chciałyby żądać zm iany lub uzu­
pełnienia przekazania ciężarów , przep row adzo 
nego hipotecznie na podstaw ie ustaw y z  dn.
1 1  grud nia 1906 1. 246 D z. U . P. austr. z  po­
wodu. że następnie stan rzeczy, rozstrzygają­
c y  pod względem  przekazania ciężarów , zm ie­
nił się w skutek rozstrzygnięcia sporu w zglę­
dem przekazanego do drogi skargi roszczenia 
o praw o w łasności m ają zgłosić roszczenie 
sw oje najpóźniej na trzy  miesiące przed u p ły­
wem term inu edykalnego. P rzyw rócen ie  do po 
przedniego stanu z pow odu zaniedbania ter­
m inu edykalnego lub przedłożenia tego ter­
m inu dla poszczególnych stron jest niedopu­
szczalne. 2885

Prezes Sądu A pelacyjnego.
K rak ó w , dnia 18 m arca 1930.

B. 5/30/40. Sąd pow iatow y O ddział II. w  
B usku odw ołuje list gończy rozesłany postano­
wieniem  z dnia 15  lutego 19 30  Sa 5/30/22 za 
Józefem  Pastuchem  z powodu jego przyaresz- 
tow ania. 2961

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
Busk, dnia 22 m arca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 82/29/20. Zatw ierd zenie ugody. Z a ­

tw ierd za się ugodę zaw artą na audjcncji ugo­
d o w ej dnia 30 grud nia 1929 m iędzy dlużntcz- 
k ą  L au rą  W eiss, ku pcow ą w T arn o w ie  ulica 
W ałow a 25 a jej w ierzycielam i. 29/7

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 1 lutego 1930.

Sa I. 2. 12/30/2. E d vk t ugod ow y. O tw a r­
to  postępow anie ugodow e do m ajątku Sam uela 
Gorszona, kupca w Sanoku. K om isarzem  ugo­
d ow ym  S. S. O . M iron Bugiera. Z arządcą u- 
go do w ym  Salim  T aubenfeld  w  Sanoku. A u ­
djencja ugodow a w  tut. Sądzie biuro N r . 12  
dnia 26 m arca 19 30  godz. 9 przedpoł.

2976

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, dnia 24 lutego 1930.

Sa 35/3°- E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A brah a- I

ma Sternbacha, handlarza skór w Sam borze. 
Kom isarz ugodow y A leksander K uczera, sę­
dzia Sądu okręgow ego w Sam borze. Zarządca 
m asy FciweJ Pacbtinger, kupiec b ław atny w 
Sam borze. C zasokres do  zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 30 kw ietn ia 1930. A udjencja ugodowa 
dnia 5 maja 1930  godz. 9 w  sali N r. 126.

, , 2975 Sąd okręgow y, W ydział 1.
Sam bor, dnia 17  m arca 1930.

Sa 4/26/278. Sąd o kręgow y jako  k o n k u r­
sow y w Sam borze zatw ierdził uchw alą z dn. 
14  sierpnia 19 19  k z .  Sa 4/26/271 p rzed łożony 

jarzez zarządcę m asy konkursow ej, Sk ładn icy 
,Kółek roln iczych , Spółdzielnia z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  D roh obyczu , adw. D r. 
Adlersberga w D roh obyczu , w ym ieniony w 
sp raw ozd aniu  zarządcy z  dnia 27/9 1928. D. 
.19 1 obrachunek dopłat z w y jątkam i, w ym ie­
nionym i w ustępach II. i III. u chw ały Sa 
4/26/271. Poleca się udziałow com  po m yśli art. 
99 art. 2 ustaw y o spółdzielniach, b y widocz- 
nione w  obrachunku dopłaty  uiścili do rąk 
zarząd cy  m asy konku rsow ej do dni 14 pod 
.rygorem  egzekucji. Od tej decyzji w olno  od­
w ołać się w ciągu miesiąca od ogłoszenia za­
tw ierdzenia obrachunku. 2974

Sąd o kręgo w y, W ydział V .
Sam bor, dnia 8 lutego 1930.

Sa 3 o '3 o. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku Izaka K ost- 
mana, kupca w  Sam borze. K om isarrz  ugodowy 
A leksander K uczera, sędzia Sądu okręgow ego 
w Sam borze. Zarządca ugodow y A d o lf H ei- 
selbeck, kupiec w  Sam bo. ze. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 15  kw ietn ia 1930. 
A u d jencja ugodowa dnia 24 kw ietn ia 1930 
godz. 10  rano w tut. Sądzie b iuro  N r . 126.

2973
Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.

Sam bor, dnia 7 m arca 1930.

Sa 95/23/19 . U chw ala. W  spraw ie ugodo­
wej dłużnika A braham a G ellera , kupca w  
Sam borze, wobec praw om ocności tut. uchw ałą 
z dnia 19 /10  1929  Sa 95/29/17, zastanaw iają­
cej postępow anie ugodowe, zarządca się w y ­
kreślenie z k a rty  C  realności obj. w hl. ks. 
g r. gm. kat. Sam bor-M iasto  A braham a G el­
lera  w łasnej —  adnotacji o tw arcia postępow a­
nia ugodowego. 2 97 2

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
Sam bor, dnia 29 styczn ia  1930.

Sa 118 /29 . Z atw ierd zenie ugody. Sąd o- 
kręgow y w  Sam borze, jako  u god ow y zatw ier­
dza ugodę z dnia 10/1 1930 , zaw artą w Sądzie 
powiat, w  St. Sam borze m iędzy dłużnikam i 
Izakiem  H oro w itzem  i Fischlem  O zjaszem  
2 im. H orow itzem , kupcam i w Starym  Sam ­
borze a ich w ierzycielam i. 2971

Sąd okręgow y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 14  lutego 1930.

Sa L. cz. 17 / 2 9 / 11 . Zniesienie konkursu . 
K ryd atarju sz, Leizer Brod, ku piec w  R u d kach . 
K on ku rs do m ajątku  krydatarjusza, o tw arty  
uchw ałą liczba czyn. Sa 17/29 zostaje za zgodą 
w szystk ich  w ierzycieli w  m yśl § 16 7  o. k. 
zniesiony. 2970

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
Sam bor, dnia 28 styczn ia  1930.

Sa 1 30/2 1. Zastanow ienie postępow ania 
ugodo-źffcgO. Postępow anie ugodow e, otw arte 
do m ajątku  dłużników , Ichla Silberga i Sa­
lam ona Laszczow era, kuj>ców w Sam borze, 
zastanaw ia się. 2969

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 12  m arca 1930.

Sa 1 13 / 2 9 / 1 1 .  Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużniczki L eo n ty n y A kselrad , k u p ­
cow ej w  Sam borze jest ukończone. 2968 

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 12  m arca 1930.

Sa 10/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
kładow ego. Postępow anie układow e d o  m ają t­
ku dłużnika M atesa Jam m era  w  N iżan kow i- 
cach zastanow iono. 2951

Przem yśl, dnia 14  m arca 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 328/27. H a w ry ło  K u ry la k  s. Ilk a  i 

K a tarzyn y  u rod zon y 23/4 1892 w  Ispasie, 
pow . K o ło m y ja . T . 410/28. Iw an  B akaj, s. K on  
drata, ur. 2 1/5  1876  w  K niaźdw orze, pow . 
Peczeniżyn . T . 437/28. Panteta Fadcz.uk, syn 
M arka i M arji, ur. 8/9 1885 w C hleb iczynie 
poln ym , pow . Śn iatyn . T . 38/29. Fed or K o ź- 
m iuk, syn Ili, urodź. 2/3 1884 w  Ilińcach , p. 
Sn iatyn . T . 54/29. Stefan D zw in czuk , syn N y -  
k o ły  ur. 1 1 / 1  1880 w  K osm aczu pow . Pecze­
n iżyn. T . 153/29. Sru l N u ch im  Stem pel, syn 
Eljasza i F reid y ur. 20/8 1896 w  O bertyn ie, 
ostatnio w  K o ło m yji zam ieszkały. T . 19 1/29 . 
M ikołaj Ju rijcz u k , syn H ry cia  ur. 14/5 1878 
w  Pod w ysok ie j pow. Śn iatyn . T . 2 1 1/ 2 9 . M i­
chał A ndrusiak  syn Iw ana, u ro d zon y 17 / 1 1  
1880 w  W ierzbow cach pow. H oroden ka. T . 
2 15/29 . Iw an  M aksym czuk syn O łeny ur. 26/5 
1889 w  T ek u czy  pow . K o łom yja . T . 220/29. 
N y k o la  W yszyw an iu k  syn D m ytra , ur. 4/9 
1889 w  Słobódce leśnej pow . K o ło m yja . T . 
221/29 . H a w ry ło  W ołoszczuk syn  Ilk a  i A n n y  
ur. 5/4 1866 w  U top orach , pow . K o łom yja . 
T . 228/29. Iw an  M asiewicz ur. 2 4 / 11  1888 w  
W ierzbow cach pow . H orod en ka. T . 240/29. 
W asyl B o jczu k  syn Sem ena ur. 29/9 1888 w  
U toro p ach  pow . K o ło m yja . T . 247/29. M ik o ­
łaj K arłaszczuk syn W asyla i Paraski ur. 15/3 
1888 w  Śniatynie. T . 251/29 . M ichał T k a c z u k  
syn Tom asza i Paraski ur. 23/9 1880 w  W er- 
biążu niżnym , pow . K o ło m yja . T . 252/29. I- 
gnacy M arcin iuk  sytn A leksandra i Eu dok ji 
ur. 5/1 w Podkam ieniu, pow . B ro d y policjant 
m iejski w  K o ło m y ji. T . 153/29 . W asyl Ja k ib - |

czuk syn M ichała i A n n y  ur. 4/2 1893 w 
Stopczatow ie pow . K o ło m yja . T . 254/29. R o ­
m an H natiu k  syn  M elanji z H natiu ków  W o- 
rotn iak , ur. 3 1/7  1896 w Załuczu  nad C zere­
moszem pow . Śniatyn. T . 256 /29. M aksym  Że- 
p ij syn  M ichała i H eleny ur. 24/8 1897 w  Se- 
rafińcach pow . H oroden ka. T . 261/29. D m y- 
tro  H oh oluk  syn Iw ana, ur. 10/2 1888 w U - 
niżu pow. H oroden ka. T . 265/29, M iko ła j K u- 
sznir syn Lesia ur. 9/(12 1885 w N ow osielicy  
pow . Śniatyn. T . 266/29. A n drzej Palijczuk s. 
M ikołaja ur. 2 1/2  1886 w K ielichow ie pow . 
Sniatyn. T . 268/29. Iw an O bzirków  syn Iw a ­
na 1 M arji ur. 8/io  1894 w M yszyn ie pow . 
K o ło m yja. T . 273729. W asyl Lesiuk syn Ste­
fana ur. 8/4 1 S86 w  T o p o ro w cach  pow . H o ­
rodenka. T . 277/29. N y k o la  T o m yn  syn W a­
syla i M arji ur. 23/2 18 7 3  w M ykietyńcach  p. 
K osów . T . 278/29. Stefan K o rob czu k  syn F e­
dora i A n n y  ur. 1 1 8  1874  w W inogradzie p. 
K o ło m y ja . T . 280/29. O n u fry  Pouch syn  M i­
chała i Paraski ur. 15/6  1892 w T ek u czy  p. 
K o ło m yja . T . 295/29. Iw an D ro h o m yreck y j s. 
A leksandra 1 R o zalji ur. 1886 w C zerem cho- 
w ie pow . K o ło m yja . T . 303/29. H ry ć  (G regor- 
jus) K opczuk syn Paw ia i A n n y  ur. w  H oro - 
dzie pow. K osów . T . 305/,'29. D m y tro  B akań- 
czuk syn O leksy i A n n y  ur. 1/2 1883 w  H o- 
łow ach pow. Kosów . T . 306/29. Łukasz Stefu - 
ranczyn  syn W asyla i Paraski ur. 23/9 1883 
w  Sokolów ce pow. K osów . T . 309/29. M ykie- 
ta (Nicetas) T o m iu k  syn M arji ur. 14/8 1879 
w Żabiem  Stupejka pow . Kosów . T . 3 11/2 9 . 
M iko ła j N ik im czu k  syn M ikołaja i Z o fji ur. 
6/12 1880 w Żabiem  Stupejka, pow  .K osów . 
T . 312/29 . M ikołaj P y ły p iu k  syn Iw ana i K a ­
ta rzy n y  ur. 18 12  1876 w T rościańcu , pow . 
Śniatyn. T . 319/129. Jó z e f D em iańczuk syn J a ­
na ur. 10 / 11  1883 w  Strzylczu  pow . H o ro ­
denka. T . 326/29. P iotr Ju ry n  Petrow ańczuk 
ur. 16/8 1880 w Kosm aczu pow . K o ło m yja . T . 
32729. Jó z e f C habarow icz syn Jan a  i R ozalji 
ur. 1 1 / 3  1893 w K am ionkach  w ielkich pow. 
K o ło m yja . T . 336/29. C y ry l Lesiuk syn M a­
ksym a i Paraski ur. 3 1/7  1892 w  Kutach sta­
rych  pow. K osów . T . 344/29. Petro G u ra lu k  
syn Iw ana i Paraski ur. 1 1/ 4  1890 w  R a k o w - 
czyku  pow . K o łom yja. T . 345/29. Iw an T o - 
d o r vel T o d o ró w  syn N y k o ły  i Ju s ty n y  ur. 
10/6 1896 w  R a k o w czy k u  pow . K o ło m yja . T . 
349/29. R om an K am iński syn Jo sy fa  i Zenobji 
u r. 7/2 1888 w  K ołodróbce pow . Zaleszczyki 
ostatn io w  K o ło m yji zam ieszkały. T . 350/29. 
B azyli O lcksiuk syn  D m ytra  ur. 3 1 /li2 1875 
w  Szeszorach pow. Kosów . T . 351/29 . Jan  Z a- 
bo ry lo  syn M ichała ur. 7/2 1874  w Lisowcach 
pow. T łuste, zam. w  K u laczkow cach  pow . K o ­
łom yja. T . 356/29. Ju r k o  Son yk  syn H ry ck a  
ur. 21/4  1873 w T ró jc y  pow. Sn iatyn . T . 
358/29. B azyli T o w stiu k  syn Stefana ur. 2 1 / 1 1
1883 w  T ró jc y  pow. Sn iatyn . T . 359/29. B a­
zy li Bereziuk syn Jó z e fa  ur. 14 / 12  1882 w 
K n iaźd w orze pow . K o ło m yja . T . 360/29. Iw an 
N ik o ro w icz , syn M ichała i O łeny ur. 1/3
1884 w L u czy pow . K o ło m yja . T . 361/29. 
D m ytro  Biłak syn Jarem ijasza i A n n y ur. 9/4 
18 9 1 w  K rzy w o ró w n i pow . K osów . T . 363/29. 
W asyl Seniuk syn H ry h o ra  i K a tarzyn y  ur. 
23/4 1883 w D ebeslawcach, pow . K o ło m yja . 
T . } 6yh ^. M iko łaj C zoban syn Jak ób a , ur. 
15/5 18 8 1 w  T ró jc y  ipow. Sniatyn. T . 371/29 . 
Iw an Paw luk syn O nufrego  i M arji ur. 3/6 
1886 w  R a k o w czy k u  pow . K o ło m yja . T . 3/30. 
K on stan ty D m y tru k  syn N estora  i T eodozji 
u r. 25/5 18 53  w W erbiążu wyżnym  pow. K o­
łom yja. T . 16/30. Seinwel D orn  syn Chaim a 
ur. w 1893 w L u czy  pow . K o ło m yja . T . 2 1/30 . 
W asyl T k a cz  syn T eodora i M arji ur. 8/9 w 
D ebesław cich  pÓW. K ołom yja. T . 147/29. M i­
k oła j D u tk o  vel D utczak syn SfrtieOna u fo -  
dzony 23/5 1887  w K orolów ce pow iat K o ło ­
m yja.

W yżw ym ien ien i jako  uczestnicy w ojny 
św iatow ej od czasu pow ołania do b . arm ji 
austro-w ęgierskiej nie dają o sofele znaku ży­
cia. W zyw a się o  udzielenie o  nich w iadom o, 
ści tut. Sądow i okręgow em u. 2 327

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
K o ło m yja , dnia 3 m arca 1930.

T . 634/29. M ichał Leszczyński, u rod zon y
1885 w  H ucie lubyckiej, ja k o  żo łn ierz austr. 
zaginął. Celem  uznania go  za zm arłego  w zyw a 
się, aby do p ó ł roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono  w iadom ości o mim Sądow i. 1644

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 12  grudnia 1929.

T . 574/29. K on stan ty T w erdoch leb , u ro ­
dzony 1896 w T arn oszyn ie , jako  żo łn ierz 
austr. zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
w z y w a  się, aby do pół roku od dnia ogłosze­
n ia  udzielono wiadom ości o  nim Sądow i.

Sąd okręgow y.
L w ów , 12  grudnia 1929. 1645

T . 553/29. Jan  M elnyk, u ro d zon y 1896 
w  O lchow cu, jako żołnierz austr. zaginął. Ce­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do  pół ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o  nim  Sądow i. 1646

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 12  grudnia 1929.

T . 571/29 . D y m itr  Pyluch , urodzon y 1878 
w  Zarudcach , jako żołn ierz austr. zaginął. C e­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o  nim Sądow i. 1^47

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7 grudnia i 929-

T . 570/29. Jan  M akohon, u ro d z o n y  1888 
w  P ie cz y ch w o sta ch , ja k o  żo łn ierz austr. za­
g in ą ł. Celem  uzm ania go za zm arłego w z y w a  
się, ab y  do p ó ł roku  od d n ia  ogłoszenia udzie­
lono wiadom ości o nim  Sądow i. 1648

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 7 grudnia 1929.
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Nowy przedmiot jest wykładany teraz 
na pensjach w Ameryce.
Sztuka szminkowania się.

A m eryka jest przysłowiowym  kra­
jem wielu ekscentryczności. Ale nawet 
w Am eryce, w kołach mieszczańskich 
zwłaszcza, wywołał burzę bardzo eks­
centryczny pomysł wprowadzenia w 
szkołach żeńskich w Chicago tak oso­
bliwego „przedm iotu" program u szkol­
nego, jak... nauka szminkowania się.

Powodem, k tóry  władze szkolne 
miał skłonić do zaprowadzenia tak o- 
sobliwej inowacji, miało być to, iż mło­
de dziewczęta, widząc szminkę na tw a­
rzach swoich matek, naśladowały je, 
czyniły zaś to tak nieudolnie, że pow o­
dowały często same sobie psucie się ce­

ry  i inne, ujemne dla zdrowia następ­
stwa. T o  też szkoły, widocznie w ycho­
dząc z założenia, że z plagą szm inko­
wania się walczyć niepodobna, poszły 
po linji najmniejszego oporu i postano­
w iły ją przynajm niej zmniejszyć.

O dzywają się również głosy, że po­
zwolenie dziewczętom na szminkowa- 
nie się, odbierze używaniu szminki cha­
rakter rzeczy „zakazanej", a więc po­
ciągającej i nęcącej młodociane um ysły 
szkolnych elegantek.

Opinja publiczna niebardzo jednak 
chce się zgodzić z tym  nader karkoło­
m nym  poglądem „pedagogicznym ".

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 24 marca.
D olar w  obrotach pryw atn ych  zl. 8.89‘ so.
W  tran sakcjach  m iędzybankow ych  noto­

w a n o : N o w y  Jo r k  8 .90^0— 8-90‘ 70, Lon d yn  
4 3 .39 — 4 3 .4 1, Z u ry ch  172 .7 0 — 172.80 , Praga 
26.42— 26.44, W iedeń 123.65  —  12 5 .7 2 , Berlin 
2 12 .8 5 — 212.90.

D o lary  słabsze, Londyn silniejszy.
N a  G iełdzie akcyjn ej ruch średni przy 

kursach utrzym anych .
Z  papierów  p aństw ow ych  płacono za do- 

larów kę 76, inw estycyjn ą 127 .
Z  papierów  procen tow ych  kupow an o listy 

zastaw ne 4 i pól proc. B an k  K rajow ego  po 56.
Z  papierów  dyw iden dow ych  notow ano : 

G azy  20— 20.25. C h o d o rów  140.
U sposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, 24  m arca 1930 

Berlin 169'16'tO  Czernicwce 54  CO

Budapeszt 123-81-00 Austr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4-20-75 Goleszów 2 3 8 0 0
Kopenhaga 1 8 9 6 5 Cem ent 97-00
Londyn .34-4708 Browary 114 00
Mcdjolan 3 7 -1 0 0 0 Alpiny 34  60
N. Jork 70-08-25 B erg  u. Hut 8 2 0 0 0
Paryż
Praga

2 7 -7 3 0 0 Poldi H iitten 168-00
2 0 -9 8 7 5 Prager Eisen 1 0 1 0 5

W arszawa 79-66-00 Rima 102 40
Zutvch .37-17-00 Skoda 388-50
Renta majowa T7G 0 Siersza 12-75
Renta lutowa i -96-5 Silesia 3  25
Dunaj S . Adria 8 8 ‘90 Zieleniewski 48-10
BankvereiD 20-95 Apollo 107-00
Bodenkredit 94  00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 5  60
Hipoteczny 73-00 G alicja 35  CO
Kompas 1 2 -0.) Nafta 2 8 0 0
Landerbank 27-75 Schód nica 1 0 0 0
Unionbank 3-30 Rakszawa —

Kolej pótn. 1 0 -4950 Bank Malop. 0-15

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , 25 m arca.

N a  G iełdzie pieniężnej ruch  m ały. ten ­
dencja u trzym ana, usposobienie dość słabe.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lwów, 25 m arca.
N a G iełdzie zbożow ej bez obrotów , ten­

dencja u trzym ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, 25 m arca 1930 

Dolary S t . Zj. 8 '8 9 '0 0  Franki fr. 34 9 2 ’00  
B elg ja 124-40'00 Holandja 3 5 7 '9 8 ’00
K openhaga 2 3 8 '8 5 ‘00  Londyn 4 3 '41 '00
Nowy Jo rk  8-9U-06 Paryż 34'94'GO
Berlin 2 1 2 9 0  Bukareszt 00  00
Praga 2 6 '4 3 '2 5  Szw ajcarja  172‘7 0 '0 0

Sztokholm 2 3 9 '8 5 ’OG W iedeń 125 '69 '00
W łochy 46-71-00 G dańsk (of.) 173’53
4 %  inwestycyjna 125'25
5 °/0 pożyczka leonwersyjna 5 2 '7 5
pożyczka kolejowa konwdisyjna 5 5 '5 0
pożyczka kolejow a 1 0 2 T 0
pożyczka dolarowa 7 6 5 0
dolarówka 75  50
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 -00 
8°/0 oblig. komun. Banku G usp. K rai. 94 ‘00
8%  listy zastaw ne Banku G osp. K raj. 9 4 ’00

G IE Ł D A  W ARSZAWSKA.
W arszawa, 25  m arca 1930 

Bank Dysk. 1 2 5 0 0  Modrzejów I3 ‘75
Bank Handl. 117 00  O strow iec B . 54  00
Zw. Sp . Zar. 7 8 '5 0  Starachow ice 21 '00
Bank Polski 168 0 0  Syndyk, roln. 10'00
D ąbrowa 5 0 '0 0  Zieleniewski 5 6 ’50
Siła i światło 8 5 0 0  Zawiercie 1 0 5 0

Spiess 102 : 0 Haberbusch 1 07v .)
W arsz. cuk. 2 8  0. Burkuwsk: 05 75
W ągiel 53  50 Bank Malop. 27-00
C egielski 41-00 2>iersza d.
Lilpop Rau 24-00 Rudzki 28  50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21 50
Firlej 38-50 '■‘.'ysoka 235 25

M A G IS T R A T  K R Ó L . S T O Ł . M IA S T A  
L W O W A .

D o L. M . 38972/30.

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
M agistrat k ró l stoi. m. L w o w a rozpisuje 

n iniejszem  przetarg  o ferto w y  na dostaw ę 400 
(czterysta) w agonów  a  10  tonn kam ienia ła­
m anego z piaskow ca karpackiego, w  czasie od 
1 m aja do końca października 1930  r.

O fe rty  pisem ne sporządzone na urzędo­
w ych  form u larzach  przez wpisanie odnośnych 
cen o ferow an ych  c y frą  i słowam i i zaopatrzone 
w  dow ód złożenia w Kasie M iejskiej w adjum  
o fertow ego w w ysokości 2000.—  (dwa tysiące) 
z łotych  należy w nosić pocztą lub osobiście do 
dnia 7 kw ietn ia 1930  r. godzina 12 -ta  w  po­
łudnie do rąk D y re k to ra  III. W ydziału  M agi­
stratu  III  p., drzw i N r . 12 0  w  zapieczętow a­
nych  kopertach  z  napisem  „O fe rta  na dostaw ę 
kam ien ia łam anego", poczcm  nastąpi k o m i­
syjne otw arcie o fert.

Przetarg  ustny jest w yk lu czon y. B lan kiety  
o fertow e i w aru n ki destaw y m ożna nabyć za 
opłatą 5.—  zł. codziennie w  godzinach urzędo­
w ych  w  O ddziale D rog ow ym  M agistratu  
III  p., drzw i N r . 95. 2928

L w ó w , dnia 19  m arca 1930  r.
D r. Inż. O T T O  N A D O L S K I 

K om isarz R ząd u  
p. o. prezyden ta m iasta.

M A G IS T R A T  K R Ó L . S T O Ł . M IA S T A  
L W O W A .

D o L. M. 38971/30.
O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .

M agistrat k ró l. stoł. m. L w o w a  rozpisuje 
niniejszem  publiczny przetarg o ferto w y  na do­

staw ę 500 (pięćset) w agon ów  a 10  tonn szu tru  
rzecznego w  czasie od 1 m aja 1930  do końca 
listopada bieżącego roku .

O ferty  pisem ne sporządzone na urzędo­
w ych  form u larzach  przez w pisanie odnośnych 
cen o ferow an ych  c y frą  i słow am i zaopatrzone 
w dow ód złożenia w  Kasie M iejskiej w adjum  
o fertow ego w  w ysokości 2000.—  zł. (dwa ty ­
siące z łotych ) należy w nosić pocztą lub oso­
biście do dnia 5 kw ietn ia 1930  r. godzina 12 -ta  
w  południe do rąk D y rek to ra  III. W yd zia łu  
M agistratu I II  p., d rzw i nr. 120  w  zapieczęto­
w an ych  kopertach  z napisem „O fe rta  na do­
staw ę szutru  rzecznego dla robót d ro g o w ych ", 
poczem  nastąpi kom isyjne otw arcie o fert.

Przetarg  ustny jest w yk lu czon y. B lan­
k iety  o fertow e i w arunki d ostaw y m ożna na­
być za opłatą 5.— zł. codziennie w  godzinach 
urzędow ych w  O ddziele D rog ow ym  M agistratu  
III p „  drzw i N r . 95. 2927

L w ó w , dnia 19  m arca 1930
D r. Inż. O T T O  N A D O L S K I  

K om isarz R ządu  
p. o. prezydenta miasta.

O G Ł O S Z E N I E .
D nia 29-go m arca 1930  r. o godz. 19 -te j 
w gm achu Politechn ik i, sala II. (m atem atyki) 

odbędzie się 
Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
S P Ó Ł D Z IE L N I S T U D E N T Ó W  P O L IT E C H ­

N IK I  W E  L W O W IE
z następującym  porząd kiem  dziennym :

1)  O dczytanie pro to k o łu  z ostatniego 
W alnego Zgrom adzen ia;

2) Spraw ozdanie R a d y  N ad zorcze j;
3) Spraw ozdanie Z arząd u ;
4) Spraw ozdanie K om isji R ew iz y jn e j;
5) Zm iana statutu ;
6) Podział zy sk ó w ;
7) U chw alenie w ysokości dopuszczalnego 

obciążenia Sp ółdzieln i;
8) W yb o ry  n ow ych  W ładz Spółdzieln i:

a) R a d y  N adzorczej,
I b) K om isji R ew izy jn e j,
j c) Zatw ierdzenie Z arząd u ;

9) W nioski i interpelacje. 29 19

H E N R Y  PO U LA ILLE. 21)

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ -  FILM . 

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

P. W erstchield wyjm uje chusteczkę 
i wyciera się hałaśliwie. Głos p. de 
Raustcheina dziwnie brzmi w  jego 
uchu:

— Ja  również jestem wzruszony 
— zapewnia go.

»Bydlę!...« myśli ojciec. »Równie 
w zruszony«l... Co on cierpi do mnie? 
Co ja mu zrobiłem ?

I znów twarz córki przysłania 
wszystko i odsuwa na drugi plan to, 
co nie dotyczy jej bezpośrednio.

W  oczach starca robi się ciemno; 
widzi róg wagonu, obitego miękkim 
pluszem... T w arz panny W erstchield 
i jej damy do towarzystwa znie­
kształcił przestrach.

W zrok jego koncentruje się na 
córce... Przywołuje go...

A  czas biegnie.
... M inuty.
N ie! G od ziny!!...

X X I.

Jakiś pracownik wbiega pędem.
— Panie zawiadowco... depesza 

z Triville.

P. Werstchield zatyka uszy. N ie 
chce nic słyszeć. W brew chęci dowia­
duje się jednak treści depeszy:

»232i skierowany na tor transy- 
towy«.

Kości rzucone.
N ic już teraz zrobić nie można.
Lada sekunda nastąpi spotkanie.
Jaki rezultat?
Ile o fiar?
Co prawda, będzie mniej, niż, 

gdyby pociąg doszedł do Prima... 
W padłby na plac Centrum , w czasie 
największego ożywienia... Byłoby 
wtedy 1500, a może i 2000 ofiar! 
A  zderzenie w T riville może spowo­
dować 100 ofiar, może 50 lub nawet... 
tylko 20...

Ale i córka jego...
Jeżeli i ona znajdzie się w licz­

bie?...
I naraz już nie jest w biurze, 

pomiędzy milczącymi figurantami, 
którzy napawają się jego rozpaczą...

W skutek rozdwojenia osobowości, 
zupełnie zresztą zrozumiałego, wszyst­
kie jego myśli zbiegają się w jednym 
punkcie. Jest ciemna noc. T o  nie 
jest tylko wrażenie, jak to miało 
miejsce przed chwilą. Jest naprawdę 
ciemna noc. Triville... D okoła niego 
rozkładają się tory, w kształcie w a­
chlarza, dworzec napół oświetlony... 
N oc zimna, wiatr dmie lodowaty...

D rży z zimna, a zarazem i z go­
rączki.

— Moja biedna Peggy... Peggy 
kochana!

Niech mi Bóg przebaczy!
A  ty, drogie dziecię?...
Peggy, ty nie umrzesz!
Nie... Wołałaś mnie i oto jestem!
Peggy!... Peggy!...
W tem widzi pociąg, który sam 

kazai wysiać.
Zaledwie zdążył odwrócić głowę, 

a tu nadbiega już oszalała lokom oty­
wa, za nią zaś dziesięć wagonów.

Chciałby uciekać, lecz nie może... 
Za trzy sekundy... oblicza... nastąpi 
zderzenie.

Za dwie...
Za sekundę...
I w przerażeniu krzyczy... k rzy­

czy...
Brzmi to, jak skarga śmiertelnie 

zranionego zwierza.
Peggy... Peggy!...

Krzyczał tak głośno, że zbudził 
żonę.

Podchodzi w koszuli do łóżka 
męża.

Zdaje jej się, że śpi.
— Co ci, kochanie? — mówi, 

otulając go kołdrą.
N apoły we śnie, odpowiada:
•— N ie widzisz?...
— C o kochanie, jesteś chory?

— Dwa pociągi... Patrz, wypuści­
łem ten drugi na spotkanie Dixville, 
który nie mógł się zatrzymać... O, 
tam! — i kładzie rękę na oczy. — 
Nie chcę tego widzieć, jestem za to 
odpowiedzialny... od — — po wie — 
— dzia — — lny — — ! Zaaresztuj­
cie' zaaresz  tuj — — ciem nie!...

W  ciszy nocy słychać naraz pu­
kanie lekkie, lecz szybkie, natarczy­
we.

Pani W erstchield nakłada szlafrok 
i wybiega.

Człowiekowi, którego męczy zm o­
ra we śnie, taki hałas wydaje się 
trzaskiem wagonów, wbijających się 
jeden w drugi, rozsypujących się na 
miazgę, po katastrofie.

Zdaje mu się, że słyszy rzężenie... 
krzyki

T o pani Werstchield na progu, w 
drzwiach rozmawia z pracownikiem, 
który przyszedł do męża.

— C hory jest — mówi doń.
— T o  bardzo ważna i pilna spra­

wa — tłumaczy pracownik, posądza­
jąc ją o złą wolę. (Bo oni czyż mają 
prawo chorow ać??!).

I pracownik nastaje w  dalszym 
ciągu. ^

W ówczas odpowiada z rezygnacją:
— Dobrze, zbudzę go.
— Czekam, proszę pani- Mam 

taksówkę.
(C. d. a.)

C e n a  o g l o u e ń l  Z» 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 hrmowei w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . l  za ! wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w n a d e sła n e * 
i nekrologji 4 0  g T .; w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . J  po kronice 5 0  g r ,  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia ta  słowo 1 0  g r ,  | drobne ogłoszeni* kupno i sprzedaż ze słowo 1 5  g t .  Cała stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  * 1 . ,  tekstow a 6 0 0  * ł „  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  > ł,

O głoszeni* t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 ‘V„, zamiejscowe 30",'0 drozsze.

►Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


